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Dmowszczyzna w opałach.
Kflfka dni upływa, jak wykazaliśmy nie­

poczytalną, a zarazem niebezpieczną i szkodli­
wą politykę dyplomatów endeckich. Zazna­
czyliśmy, że Polska dzięki tej polityce będzie 
skrępowana i oddana pod kuratelę. Prę­
dzej, ndż sądziliśmy, słowa nasze potwier­
dzają się. Ogłoszony tekst (nieurzędo- 
wy) praw mniejszości narodowych, z ja­
kich mają korzystać Żydzi w Polsce, jest 
niezaprzeczonym try umiem dmowszozyzny i 
pan Priłucki, który pono wyjechał do Paryża, 
nie omieszka zapewne podziękować b m w  
flfkiemu za dyplomatyczne zwycięstwo odnie­
sione przez tegoż na rzecz nacjonalizmu ży­
dowskiego. Projekt praw tych jest w wyso­
kim stopniu upokarzający dla Polski, jako na­
rzucony z zewnątrz, mający obowiązywać po­
nad i poza konstytucją państwową. Kwestja 
sabatu i ,Języka" żydowskiego mają przyświe­
cać Polsce, jako dogmaty nietykalne, w spra­
wie których Polakom głosu nawet zabierać nie 
wolno. CL, co wymusili na koalicji podobne 
prawa, niedźwiedzią okazali przysługę Żydom 
polskim, ponieważ do rozognionych stosun­
ków doleli oliwy, wytwarzając stały stan za­
palny, stałą, chroniczną gorączkę nacjonali­
styczna z obu stron.

Niezaprzeczona zasługa dtmowszczyzny w 
pojawieniu się na świat podobnego układu 
podkreślona została przez „Gazetę Polską" 1 
„Kurjer Polski". „Gazeta Warszawska" w 
poczuciu winy słusznie milczy. Natomiast wi­
dza ona, że opoka na której budowała do­
tychczas, z każdym dniem coraz bardziej usu­
wa się jej z pod nóg, że klęska po klęsce spa­
dać zaczyna na kraj za opętanie go wewnątrz 
i zewnątrz pajęczyną dmowszczyzny, strach 
przed odpowiedzialnością mignął przed oczy­
ma i oto sitara grzesznica poszukuje... wspól­
nika do siwych grzechów i zbrodni. Gazetka

w żałosnym tonie prosi o „jednolity front" 
wobec zagranicy, o zaprzestanie walk we­
wnętrznych: „W takich chwilach jak obecna, 
trzeba umieć zapomnieć o synupatjaoh i anty- 
patjaoh osobistych, o interesach partji czy kli­
ki" — poucza urzędówka Dmowskiego. „Za­
wieszenie w imię wspólnego interesu walk 
wewnętrznych, a przede wszy stikiem zaniecha­
nie szkodliwych i niebezpieczny eh dlla sprawy 
polskiej wystąpień przeciwko ludziom, repre­
zentującym nasze interesy na kongresie jest 
aietyliko wskazane, ałe, przy dobrej woli ła­
twe do uskutecznienia" — skomle jędza en­
decka. A ziaraz poitym: „Tej dobrej woli ze 
strony obonu narodowego nie zbraknie t  pe­
wnością. Nie walczyliśmy zresztą nigdy z o- 
eobamł... lecz z zasadami"... Jak Dmowski 
reprezentuje nasze interesy wiemy wszyscy. 
(Jeśli pod słowem „nasze" rozumieć interesy 
najszerszych warstw Polski). Ciekawe jed­
nak, że endek nawet w nieszczęściu pozbyć się 
nie może dmowezczyzny, którą przesiąkł na- 
wskroś. Ofiaruje nam dobrą wolę, a jedno- 

. oześnie stawia nas , poza nawias narodu. A 
już sączy tern bezczelności jest twierdzenie, że 
endecja nigdy nie wałczyła z osobami! I to 
się mówi w czasie, gdy saę denunojuje dzie­
siątki towarzyszy naszych i pozbawia się ich 
pracy, gdy na posłów naszych rzuca się stek 
oszczerstw i kłamstw, gdy zebrania wyborcze 
w Poznańskiem rozbija się kijami, a mówców 
naszych okłada się pięściami!

„Gdy widzisz chylące się ku ziemi drze­
wo, kopnij je, by prędzej znikło z powierzchni 
ziemi" — rzekł Nietzsche. Obowiązkiem 
wszystkich uczciwych i miłujących kraj swój 
ludzi jest wyrwać z korzeniem chylącą się ku 
upadkowi, lecz jeszcze zatruwającą atmosferę 
naszą — dmowszczyznę.

(j- m. b.).

Prawa mniejszości narodowych.
Według otrzymanych w Warszawie odpi­

sów prawa mniejszości narodowych, zawarte 
w „Projekcie traktatu pomiędzy Stanami Zje- 
dnoczonemi A. P., Wielką Brytanją, Francją, 
Włochami, Japonją, jako wielkiemi mocar­
stwami z jednej, a Polską z drugiej strony", 
określone zostały w sposób następujący:

Artykuł I stanowi: „Wszystkim osobom, 
które mieszkały stale w dndu 1 sierpnia 1919 
i . w granicach polskich, określonych obecnie 
i mogących być określonemi w przyszłości, a 
należących obecnie do Niemiec, Austro-Wę- 
gier i Rosji — Polska przyznaje obywatelstwo 
polskie w całej pełni i bez specjalnych formal­
ności". '

Art. II głosi: „W przeciągu 2 łat od cza­
su uznania niniejszego traktatu osoby wyżej 
wspomniane mają prawo do poczynienia sta­
rań o przyjęcie obywatelstwa każdego innego 
państwa".

W art. 4 powiedziano:, „Osoby, które 
zmieniły obywatelstwo, mają prawo zachowa­
nia nieruchomości, znajdujących się na tery- 
torjum polskiem".

A rt 6-ty: „Wszyscy mieszkańcy Polski
mają prawo odprawiać obrzędy kultu publicz­
nie lub prywatnie bez różnicy wiary i religji, 
o ile nie będzie się to sprzeciwiało porządko­
wi publicznemu i moralności publicznej".

Art. 7-my: „Wszyscy uzależnieni od Pol­
ski są równi przed prawem 1 korzystają z je­
dnakowych praw cywilnych oraz politycznych 
hez różnicy wiary, języka i wyznania. Żadne 
różnice wyznania, wiary i religji nie będą 
miały znaczenia w sprawach, dotyczących ko­
rzystania z praw cywilnych i politycznych, w 
Szczególności przy dopuszczaniu do wykony­
wania profesyj i urzędów. Nie będą czynione 
*#dne przeszkody wolnego używania przez

obywateli polskich jakiegokolwiek języka w 
życiu prywatnem lub handlu, przy obrzędach 
religijnych, w prasie, przy publikacjach i na 
zebraniach publicznych. Pomimo ustanowie­
nia języka państwowego duże ułatwienia po­
czynione zostaną obywatelom polskim, używa­
jącym innego, niż polski, języka słownie lub 
piśmiennie w sądach".

Art. 8-my: „Wszyscy, należący do mniej­
szości wyznaniowych, lub językowych, korzy­
stają z praw takich samych, które przyznane 
będą innym mniejszościom w Polsce, lecz nie 
polskim obywatelom. Będą oni mieli prawo 
zakładania własnym kosztem zakładów dobro­
czynnych, religijnych i społecznych, szkół i 
innych zakładów’ naukowych z prawem korzy­
stania w tych instytucjach z języka ojczyste­
go i odprawiania obrzędów religijnych".

Art. 9-ty mówi: „Rząd polski przyznaje 
zakładom naukowym w miastach i powiatach, 
zamieszkanych- pirzez większą liczlbę obywateli 
polskich, używających innego języka, prawo 
nauczania dzieci tych poddanych w ich ojczy­
stym języku. W miastach i powriatach, gdzie 
zamieszkuje ludność, tworząca mniejszości ję­
zykowa lub wyznaniowe, części sum, asygno- 
wanych przez rząd z funduszów publicznych, 
lub budżetu municypalnego i departamentów 
ministerjalnych dla celów oświatowych, reli­
gijnych i dobroczynnych, zostaną w odpowie­
dniej części przyznane mniejszościom, za­
mieszkałym w’ danym okręgu".

Art. 10-ty: „Jeden lub kilka okręgów 
szkolnych, wyznaczonych przez gminy żydow­
skie w Polsce, czuwać będzie prócz kontroli 
państw nad podziałem proporcjonalnem fun­
duszów, przeznaczonych dla szkół żydowskich 
na ich organizację i prowadzenie".

Art. 11-ty: „Powyższe nie wyklucza obo­
wiązku nauczania języka polskiego".

Art. 12-ty: „Żydzi nie będą pociągani do 
odpowiedzialności, jeżeli odmówią przybycia 
do sądu, lub wykonania aktów prawnych w 
dzień sobotni. Będzie im przysługiwało pra­
wo niewykonywania aktów, które są pogwał­
ceniem święta sabału. Polska deklaruje, że 
w miarę możności nie będą ogłaszane zarzą­
dzenia wyborów lokalnych, lub ogólnych w

soboty. Żadnagregestracja wyborcza, ani jaka­
kolwiek nie będzie wykonywana w soboty".

Art. 13-ty: „Polska stwierdza, że zobo­
wiązania wyżej wymienione, wcielone zostaną 
do praw zasadniczych Państwa Polskiego, ja­
ko deklaracja praw, wbrew której, ani usta­
wy, ani rozporządzenia, ani jakiekolwiek akty 
oficjalne nie będą z powyższem w żadnej 
sprzeczności".

Wszechrosja czy wolne narody ?
Przełomowy okres dziejowy, który prze­

żywamy, między imienni i tern saę wy róża. a, 
że granice państw siię uruchomiły. Przestano 
już patrzeć na granice, jako na faikity stwo­
rzone wyłącznie przemocą orężną, a przeto 
maamiieuiue, póki ich na nowo uae zmieni o- 
rężna przemoc. Przepadła też i rozwiała Się 
w nicość owa brzydka a głupia bajka o 
„wspólnym kapitalizmie", który rzekomo u- 
trwaila, niby cement ogniotrwały, granice 
przez byłe Romanowa, czy innego opryszka 
ukoronowanego podbojem zdobyte, wskutek 
czego te granice tak kamienieją, że póki ist­
nieje kapitalizm, żadnej już zmiany granic ao- 
konać me można. Przeciwnie, ruchomość gra­
nic staje się wprosi zawrotną. Zimiaay, które 
wczoraj jeszcze wydawały się mrzonką niedo­
rzeczną, dzisiaj stają się projektem poważnie 
rozpatrywanym przez dyplomatów, a jutro 
taktem. Pytanie: jakie są granice? ustępuje 
na drugi plan przed pytaniem: jakie powinny 
się stać granice, aby zaspokoić istotne potrze­
by dziś żyjących narodów i umożliwić trwały 
pokój?

Wszystko to tyczy się naturalnie takie i 
tych krajów, które przed wojną należały do 
tak zwanego cesarstwa rosyjskiego, szeregiem 
grabieży i krwawych gwraltów skleconego 
przez przeklęty ród Romanowów.

Jak wiadomo, było to pstrokate państwo 
wielonarodowe Na 170 miljonów mieszkań­
ców było tylko około 60 miljonów Rosjan. U* 
krywala fakt ten cesarsko rosyjska statysty­
ka urzędowa, po części drogą zwyczajnego fał­
szerstwa, przedewszystkiem zaś przez to, że 
jako Rosjan liczono wszystkich wyznawców 
religji prawosławnej, co odpowiadało wyma­
ganiom rządzącego klerykalizmu prawosław­
nego. Faktycznie zaś już Sybiracy, mimo, że 
pochodzący przeważnie od Rosjan i mówiący 
rosyjskim językiem, niemniej dzięki rozwoje 
wd w zupełnie odmiennych warunkach nowe- 

! go kraju osadniczego stali się odmiennym na- 
; rodem, podobnie jak Amerykanie stali się Da- 

rodem odmiennym od Anglików. Zupełnie 
zaś nieslusznem jest zaliczanie do Rosjan o- 
śmiu miljonów Białorusinów oraz 26 milio­
nów Ukraińców. Jedni i drudzy mówią odręb­
nym językiem; jedni i drudzy nieci erpią przyby­
łych z Rosji właściwej „kacapów". Przytem U* 
kraińcy mają własną literaturę wcale bogatą 
i własne aspiracje państwowe, z  pośród Bia­
łorusinów zaś liczni katolicy ku Polsce, a nie 
ku Rosji ciągną. A już jedynie tylko na pra­
wie miecza, to znaczy na prawie kaduka opie­
rają się pretensje rosyjskie od krajów zalud­
nionych przez Litwinów i Łotyszów, Estończy­
ków i FinLandczyków, a więc narody w zupeł­
ności obce Rosjanom językiem i kulturą, a 
przytem, o ile chodzi o przeciętny poziom o- 
światy i kultury ludowej, stojące stanowczo 
wyżej od Rosjan.

Taksamo (nie mówiąc już wcale o Besa- 
rabji, której niektóre powiaty mogą być spor­
ne między Ruimumją a Ukrainą, ale nigdy mię­
dzy Rumunją a Rosją) nic, oprócz bezmyślne­
go przesądu, nie przemawia za tem, żeby pod­
danymi Rosji pozostali górale kaukascy oraz 
za Kaukazem mieszkający Gruzini, Ormianie 
i Taiarzy bakińscy. Również i krymscy Tata- 
rzy zamieszkują na swoim półwyspie zwarty 
obszar, geograficznie odrębny i moglilby się 
doskonale rządzić bez pomocy czynowników 
moskiewskich. Należałoby się też bardzo po­
ważnie nad tem zastanowić, czy przemocą 
zdławione przez „czerwoną armję" dążności 
Baszkirów i Tatarów’ kazańskich do samo­

dzielności państwowej nie były w zasadzie 
całkowicie uprawnione. Wszystkie te narody 
mogą być mniej lub więcej kulturalne czy też 
zacofane — ale to pewna, że droga do postę­
pu nie prowadza dla nich przez jarzmo rosyj­
skie.

Niech bowiem nikt nie sądzi, że wzgląd 
na rozwój przemysłu, czy też na dobro cywi­
lizacji, albo zgoła na dobro rewolucji społecz­
nej usprawiedliwić może rzucenie na pastwę 
tych wszystkich „innorodców" panowaniu ro­
syjskiemu, które dla nich jest najazdem, gwał­
cącym ich mowę ojczystą i rodzime obyczaje 
i spychającym ich do roli niewolników obcej 
buty. Wzgląd na dobro ey wiłizacp domaga się 
czegoś wręcz przeciwnego.

Charakterystyką Rosji jest iw pierwszym 
rzędzie owa całkiem wyjątkowa, nienasycona 
zaborczość państwa rosyjskiego, dla której 
wyraz „kniperjalizm" jest jeszcze upiększają- 
cem pochlebstwem. Od dwustu lat prawne ca­
łą energję narodową .pochłaniały usławiczue 
zabory’. Wszelką niemal rzetelną pracę nad 
rozwijaniem sił twórczych własnego ludu za­
stępowały zwycięskie wojny l masowe gra­
bieże w świeżo zdobytych prowincjach obeo- 
płemiennyck. Zbyibecznem było wychowywać 

własny lud do skrzętnej pracy, albo włas­
nych urzędników do uczciwego pełnienia obo­
wiązków, albowiem nie wyczerp an e m źródłem 
bogacenia się klasy rządzącej były zbierane 
na kresach łupy i łapówki. A im więcej ob­
cych krajów do Rosji wcielano, im bardziej’ 
się mnożyła liczba jej .poddanych, tem bar­
dziej się zaostrzał ten rozbójniczy charakter 
państwowości rosyjskiej. Albowiem ilość 
zastępowała jakość. Chłopstwo rosyjskie by­
ło ciemne, niezdarne i głodne, ale było go ty­
le, że uzbrajając je, można było mieć najlicz­
niejszą armję na świecie. Wprawdzie w Ro­
sji nastąpił przewrót, ale zaborczość pozostaje 
cechą również rządu bolszewickiego.

Aby dać prawdziwą wolność narodom 
wschodniej Europy, trzeba raz na zawsze kres 
położyć zaborczości Rosji. Należy państwo­
wość rosyjską ściśle ograniczyć do Rosji 
rdzennej, a tę Rosję rdzenną od weahodu. po­
łudnia i zachodu otoczyć niepodiegŁemi pań­
stwami wyzwolonych narodów, wamoealouemi 
w’zajemnemi sojuszami i cieszącemi się tro­
skliwą opieką mocarstw przodujących kul­
turze.

A mech nikt się nie da oszukać bajce, że 
Rosja pozbawiona swoich kresów innopłe- 
miennych nie będzie sdę mogła pomyślnie roz­
wijać, bo nie będzie miała portów morskich. 
Ci Rosjanie, którzy tak mówią, obłudnie ma­
ją na ustach potrzeby gospodarcze, a w sercu 
zakusy militarne. Nie wykraczając poza ob­
szar zamieszkany przez zwraxtą masę rosyj- 
sikiego ludu, Rosja ma nad Morzem Ozarnean 
port handlow’y w Rostowie nad Donem, a 
nad Bałtykiem w Piołrogrodziie; nad Morzem 
Białem nikt jej nie kwestjonuje Archangiel- 
sfka. Dla handlu rosyjskiego zaś (oczywństa 
dla handlu, a nie dla marynarki wojennej!) 
mogłyby porty ukraińskie nad morzem Czai- 
nem (Odesa i inne) oraz porty łotewskie i 
estońskie nad Bałtykiem pozostać dostępne 
na mocy umowy międzynarodowej, poręczo­
nej przez Związek Narodów. Leży to zresztą 
także we własnym interesie Ukrainy, a bar­
dziej jeszcze takich małych krajów jak Łotwa 
i Estonja, im większy bowiem ruch handlowy, 
tem bardziej miasto portowe rozkwita. Za­
borczych zaś zamiarów oczywista ani mała
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Łotwa, ani mniejsza od niej Estonja wobec 
■Rosji mieć nie może.

Nie trzeba się więc bynajmniej uciekać 
do takiego okrutnego środka, jakimiby było 
pozbawienie Łotyszów i Estończyków n iep>  
dlległości narodowej, aby zapewnić rosyjskim 
towarom możność wywozu przez Rygę ezy Re­
wel. Ze zaś Ryga i Rewel zimową porą za­
m arzają, to praw da; ale też zimowym portem 
handlowym zarówno dla Rosji, jak i dla Bia­
łorusi i Litwy, Łotwy i Estonji powinien, na 
podstawie międzynarodowych rękojmi, stać 
się Królewiec, jako stolica przyszłej, nieza­
leżnej od Niemiec republiki królewieckiej.

Gdyby na konferencji paryskiej istotną 
przewagę miały sprawiedliwe zasady Wilso­
na, gdyby zamiarów Wilsona tam nie krzyżo­
wały wpływy przeróżnych klik reakcyjno - ka­
pitalistycznych — tak, a nie inaczej musiano- 
by tam rozwiązać kwestję rosyjską. Wten­
czas państwo rosyjskie przestałoby być niebez­
pieczeństwem dla sąsiadów, a natomiast i dla 
rosyjskiego narodu otwarłaby się nareszcie 
droga do trwałego postępu, który wygląda 
całkiem inaczej, niż przemijająca, a wyaisz-. 
czająca organizm społeczny maligna bolsze­
wicka.

Ale niestety, wiadomości z Paryża bratnią 
inaczej.

Wraz z nowiną o bliskiem uznaniu Koł- 
czaka przez koalicję nadchodzi wieść, że Keł- 
czak zamierza zjednoczyć wszystkie „rosyj­
skie ziemie", to znaczy wszystkie fl kraje, któ­
re  podlegały panowaniu Mikołaja Ostatniego, 
z wyjątkiem tylko Finlandji i Polski.

Jeśli tak, to należy się temu sprzeciwić z 
całą stanowczością.

Po pierwsze: Oo pan Kołczak rozumie 
przez „Polskę"? Jako reakcjonista rosyjski, 
oczywista tylko Kongresówkę, napewno bez 
Białegostoku, Sokółki i Bielska, napewno bez 
Suwałk i Augustowa, prawdopodobnie nawet 
bez Chełmszczyzny. A to są ziemie, których 
ludność jest polską i chce być polską, ziemie, 
•których żadnemu Kołczakowi nie oddamy, 
chociażby nas pan Piohon i pan Clemenceau 
na klęczkach o to prosili. Wiemy dobrze, że 
sklepikarze francuscy umieścili swe oszczęd­
ności w rosyjskiej pożyczce państwowej, wo­
bec czego pragną za wszelką cenę, żeby Ro­
sja była jakmaj większa i jaknajbogatsza; ale 
dla wygody tych kołtunów wylęknionych 
Polska nie da się żywcem rozszarpać!

Po drugie: jeśli konferencja paryska u- 
anaje Podskę, to jakim sposobem może jedno­
cześnie uznawać także wznowione mocarstwo 
wsoechrosyjskie w takich rozmiarach, które są 
* istnieniem Polski niezgodne?

Polska tylko wtedy może żyć bczpieczn.e 
i pomyślnie się rozwijać, jeśli ją od żarłoczr 
nej Rosji oddzielać będzie szeroka dziedzina 
wyzwolonych z pod jarzma samowładnych 
państw narodowych. Polska nie zamierza a- 
nektować Litwy i Białorusi wbrew woli miesz­
kańców, ale obstawać musi przy tern, żeby ca­
ła  Litwa i Białoruś pozostała niezależną od 
Rośni. Polska nietyłko ze względów sprawie­
dliwości, ale także ze względu na własne bez­
pieczeństwo bronić musi niepodległości Ło­
twy i Estonji jak swojej własnej. Polska na­
wet, mimo obecnego krwawego zatargu z U- 
ikraińcami, nie wyrzeka się nadziei, że dojdzie 
do porozumienia z narodem ukraińskim, wy­
zwolonym z pod wpływów rosyjskich.

Ale na to trzeba, żeby nas w Paryżu re­
prezentował prawy bojownik Polski niepod­
ległej, wolny od wszelkiej ugodowości wobec 
wczorajszej Rosji carskiej i wobec ewentual­
nej Rosji reakcyjnej.

Tymczasem w Paryżu zastępuje nas Dmow­
ski.

Dmowski kolejno był podnóżkiem Rosji 
absoluitystycznej i Rosji konstytucyjnej, fzwol- 
skiego i Sazonowa, dziś jest podnóżkiem Koł- 
czaka. Dmowski godzi się na to, żeby Ukra­
ina stała się napo wrót rosyjską prowincją, by­
leby Galicja Wschodnia z częścią Wołynia o- 
raz ze skrawkiem  Podola dostała się Polsce 
Dmowski gotów jest uznać władzę Wszechro- 
eji nad Białorusią wschodnią, byleby zachod­
n ią Białoruś wcielono do Polski. Ba, pomimo

że odzyskanie Łotwy przez Rosję równoznacz- 
nemby było z zupełną bezsilnością Polski, 
Dmowski gotów jest ułatwić Moskalom odzy­
skanie Łotwy, byleby Polska tytułem pro wi­
zji, uszczknęła Dynabrug i Iłłuksztę wraz z wą­
ziutkim skrawkiem łotewskiej ziemi, oraz z 
możnością zamykania żeglugi na Dźwinie, na 
złość tym lutrom Łotyszom. Słowem, Dmow­
ski gotów jest dopomagać reakcjonistom ro­
syjskim do odbudowania zaborczego mocar­
stwa wszeckrosyjsfciege, które ma bezpośred­
nio z Polską sąsiadować na przestrzeni prze­
szło ośmiuset kilometrów, a  mieć cztery razy 
więcej ludlnośd niż Polska. A pobudki tej 
zgubnej polityki Dmowskiego są dwojakie: 
cechująca lizunia arystokracji nienawiść do 
chłopskich narodów bez własnej szlachty, oraz 
cechujący wstecznika społecznego lęk przed 
własnym ludem roboczym, lęk, który każe 
Dmowskiemu -zukać oiparcia poza własnym 
narodem, oparcia o potężną Rosję reakcyjną. 
I zaślepiony tą nienawiścią i tym lękiem, 
Dmowski nie widza, że odbudowanie Wszech- 
rosji tę wieczna groźba dla Polski.

Jeśli więc Polska nie ma dobrowolnie 
przykładać ręki do swojej własnej klęski, to 
należy bezzwłocznie odwołać z Paryża Dmow­
skiego i zerwać z nieszczęsną polityką wiel­
biciela Mikołaja Mikołajewicza.

Semproniua.

Na dzień 20-go maja socjaliści niezależni 
zwołali w Berlinie manifestację robotniczą, 
wymierzoną przeciw knowaniom nacjonali­
stycznym rządu i partyj burżuaizyjnych. Mani­
festacja liczyła do 100 tys. osób i sprawiła nie­
mały kłopot szajdemanowocim. W związku z 
manifestacją niezależni wydali odezwę, w któ­
rej zaznaczają, że warunki pokojowe wywoła­
ły oburzenie u burżuazji, t. j. u tego, kto 
wszystkiemu zawinił, wytykają rządowi nie­
zdecydowanie i uleganie wpływem nacjonali­
stycznym. Zakończenie odezwy brzmi:

„Słowa, wy po wiedziano przez Eberta w 
jego ostatnich przemówieniach dowodzą, że 
rząd nie jest więcej panem umysłów i nastr.>- 
jów, które sam wywołał. Przeciw tej najbar­
dziej zbrodniczej polityce ludncść Berlina mu­
si jaknaijenergiczniej zaprotestować, musi po- 

i kazać, że olbrzymia większość mieszkańców 
tego miasta nie pozwoli wciągać saę w nowe 

i awantury. Wszelki opór koalicji jest nderaw- 
! żliwy. Jeżeli teraz ńie podpiszemy, stanie się 
< to za kilka tygodni, lecz na warunkach bez- 

wąitpienia jeszcze gorszych. Należy więc pod­
pisać. Nie znaczy to, że zgodzimy się na 
wszystkie nałożone na nas warunki. Naród 
niemiecki poddaje się, ponieważ jest wyczer­
pany przeszło czteroletnią wojną i pragnie po­
koju w celu odbudowania swego życia ekono­
micznego. Podpisujemy pod przymusem; ma­
my nadzieję, że proletarjat wszystkich krajów 
dopomoże nam w zwalczaniu tego traktatu 
przez doprowadzenie do rewolucji powszech­
nej".

Przeciw polityce niezależnych ostro wy­
stępują komuniści, którzy na posiedzeniu R. 
D. R. w przeciwieństwie do rezolucyj pokojo- 

, wy ch niezależnych i w i ęksaościow có w, dicma- i 
gali się stanowczo odrzucenia traktatu. W o- 
dezwie spartakusowcy protestują przeciw 
„drakońskim warunkom, które zgniotłyby re­
wolucję robotniczą i wydałyby proletariat na 
pastwę burżuazji niemieckiej i obcej. Pokój 
taki byłby unicestwieniem sił żywotnych Nie­
miec". Odezwa zarzuca niezależnym bezsil­
ność, niestałość i tchórzostwo i dodaje: „Jeże­
li po obałehiu Eberta i Szajdemana, powsta­
nie gabinet niezależnych z programem podpi­
sania pokoju, to nie utrzyma się on czterech 
tygodni, ponieważ nie będzie poparty przez1 
żadną partję".

Przypominamy raz jeszcze naszym czy­
telnikom, że nie podpisanych korespondencji 
drukować nie będziemy.

Na międzynarodowym zjeździ® lotniczym 
w Paryżu, w którym wzięły udział państwa 
koalicji i neutralne, wykluczono z grona człon­
ków Niemcy, Austrję i Węgry. Będą one mo­
gły być przyjęte z powrotem, gdy wejdą do 
Ligi Narodów. *

Z Paryża wydalono Borisa Romanp&a, 
brata b. cesarza Mikołaja. Powód urzędowy: 
„za sprawy w dalekim związku stojące z poli­
tyką". W rzeczywistości za knowania, zmie­
rzające do podźwignięcia reakcji w Rosji. Tak 
samo Hiszpamja zabroniła m,u pobytu w-swych 
granicach, wobec czego wielki książę wyjechał 
do Włoch.

Jak donosi- „Popularne" — komendant 
placu w Ludwigsfaafen, miejscowości okupo­
wanej przez Francuzów, wydał rozkaz mające­
go przybyć do miasta tego, w związku z,e spra­
wą strajkową, tow. H. łłaase — schwytać, roz­
strzelać, lub w jakikolwiek inny sposób po­
zbyć się.

Przedstawiciele „trójsojuszu" — jak nazy­
wają wielkie związki zawodowe kolejarzy, 
górników i robotników transportowych w An- 
glji — udali się do Bornar Law, zastępującego 
nieobecnego Lloyd George‘a i przedłożyli mu 
żądanie zaniechania dalszej służby obowiązko­
wej w wojsku i wszelkiej akcji w Rosji,

Chlaśnięcia.
Komedja, jak Boga kocham!

czyli
cztery marki za ostrzyżenie maszynką!

...W sobie to jestem, brachu, dość wychudły,
I sadło zwiało ze mnie na Berdyczów!... 
„Aprowizacja" cała Minkiewiczów,
Wszystko to u mnie idzie w zarost, w kudły!...

To też obrosłem klawo, jak małpiszon,
(Ten, oo to pono z niego żremy szmalec!) 
Więc, by w dystynkcji, frajerze, nie zaledz, 
Rżnę do fryzjera, Couffeufa Piclion!...

Jest tutaj taki, co goli i strzyże,
Niegorzej wcale od Endecji druha!...
A moony w pysku, wygadana juoha,
Że niech się, brachu, schowają Paryże!...

Jak zacznie sypać swoje parle franse,
To z dziwu gębę otworzysz, jak wrota,
A gdy cię swoją wymową omota,
Zgłupieć zupełnie masz bajeczną szansę!...

...Trajluję jego suibjeMo® * papinkom,
E j  mi zbyt długie czekanie już zbrzydło,
(Sam Pichon wyszedł na miasto po mydło), 
By mnie do skóry ostrzygli maszynką!..,

Próżno mi, brachu, perswaduje bubek, 
i i  będę potem wyglądał, jak czubek,
Jak ktoś, co cierpi mózgu a lustrację!..
Ja  nic!... Uparłem się... i miałem rację!...

Gdyż ci paskarze fryzjerscy, Bismarki,
I za to zdarli ze mnie cztery marki!...
Więc taki sobie uczyniłem zarok *),
Żeby do strzyży iść dopiero... za rok!...

...Powiedzcie, coby było z waszym sługą, 
Gdyby się ostrzygł nie krótko, lecz długo?... 
Ruina, brachu, jak kocham Lenina!...
Za tydzień strzyża!’!...

Więc górą maszyna!...

Wacław Wolski.

*) Staropolski wyraz, znaczy to samo, co ślub, 
przysięga.

Cisty z partźa.
IV.

Tętno życia społecznego we Francji pul­
suje teraz w tak szalone® tempie że orjeotc- 
’wanie się w tym splocie zadań różnorodnych 
staje się niezmiernie trudne dla rządu i dla 
burżuazji. Bezrobocia we wszystkich gałęziach 
życia ekonomicznego wprost mają charakter 
epidemiczny. Ustrój kapitalistyczny broni snę 
jak może — ustępuje jednak tylko częściowo, 
starając się półśrodkami zaspakajać lud pra­
cujący — a tymczasem rząd i jego posłuszny 
parlam ent wobec trudności finansowych ucie­
ka się do najwięcej irytujących ludność — po­
datków pośrednich. Dwa dni temu, na wnio­
sek m inistra finansów, izba uchwaliła podro­
żenie tyituniu od 40% do 100% — i natych­
miast potem stworzyło saę już ogromne stowa­
rzyszenie palaczy tytoniu, mające na celu wal­
kę z  rządem. W tych dniach będą przedłożone 
w parlamencie nowe podatki na cukier, gaz, 
elektryczność, kawę i t. d. Łatwo robie wysta­
wić, jak ten nowy prezent powojenny — przy­
jęty będzie przez naród. Rwestja mieszkanio­
wa, żywności, transportów i t. d. zaprząta 
myśl codzienną przeciętnego obywatela i 
szmer ogólny niezadowolenia, wyładowuje się 
często w prasie nawet nie socjalistycznej.

Socjaliści coraz niedyskretnie] obliczają 
zyski paskarzy wszelkiego rodzaju, — żądają 
konfiskaty zarobionych miliardów na kirwi lu­

du francuskiego i muszę przyznać, że w swej 
akcji nie uciekają się do sztuczek demago­
gicznych, a zjawiska te anormalne obecnego 
ustroju, poddają zazwyczaj ścisłej naukowej a- 
nalizie.

Pisałem wam, towarzysze, o włościanach 
we Francji — ich przeważającym w masde kon­
serwatyzm. Konserwatyzm ten niewątpliwie 
groźny ■ jest dla ruchu socjalistycznego w e 
Francji, jakkolwiek zaznaczyć należy, że w 
parlamencie zasiada 40 socjalistów, wybra­
nych przeważnie przez ludność chłopską.

Komisja wykonawcza partji socjalistycz­
nej francuskiej, na wniosek Compere Morela 
przyjęła jego tekst odezwy do ludności wiej­
skiej francuskiej i obraduje stałe nad spooo- 
bem rozszerzenia wśród niej swych wpływów. 
Jako wstęp do przyszłej socjalizacji ziemi, sta­
rać się będzie stworzyć syndykaty małorol­
nych, wspólny zakup narzędzi rolniczych, na­
sion i t  d.

Ten nowy atak socjalistów francuskich zu­
pełnie wytrącił z równowagi większych agra- 
rjorszy i miast poważnych przeciw’ socjalistom 
argumentów — wykrzykują złorzeczenia prze­
ciw tym, oo podważają tradycjami uświęcony 
ustrój.

Z wielu tradycjami trzeba się będiz.ie roz­
stać. Np. z tradycją dotychczasowego głosowa­
nia do parlamentu, senatu władz mannicy pal­
nych i  t. d.

W Izbie uchwalono głosowanie proporcjo­
nalne i glosowanie kobiet ale strupieszały se­
nat chce je obalić a w najlepszym razie zmo­

dyfikować. Bronią się starcy przed nowem ży­
ciem. Oślepłe ich oczy razi zorzą wschodząca!

W prasie teraz pełno jest o Kołezaku. Bur- 
żuazja reakcyjna przysięga na Rolczaka, chc9 
go już widzieć w Piotrogrodzie, w Moskwie, 
czyniącego ład i porządek i ratującego zaprze­
paszczone W’ czeluściach bolszewickich złoto 
francuskie. Ten nowy demokrata, nowy rady­
kał — admirał kozak — podtrzymywany jest 
zagranicą przez Izwolskich wszelkiego rodza­
ju —- prze.z jednych cicho, a przez drugich zu­
pełnie głośno! Komisja pokojowa „czterech" 
w poniedziałek, a we wtorek ,ypięciu" — obda­
rza go zupełnem zaufaniem, a om po swojemu 
ma wprowadizać demokrację do Rosji, obiecu­
jąc jakieś autono®je Litwie, Łotwie, Estonji, 
Ukrainie a na® i F inlandjd nie,podległość.

I oto mamy nowego kozackiego Napoleo­
na.

A tymczasem konfederacja pracy na ostat­
nim ajeździe, żąda natychmiastowego wyco­
fania wojsk z frontu rosyjskiego i jutro jej 
delegacja ma być u prezesa ministrów Cle­
menceau. Nâ  6-ty czerwca zapowiada się bu­
rza w parlamencie.

Na porządku dziennym będizde sprawa ma­
rynarzy francuskich, którzy przed Odesą wy­
wiesili czerwone flagi i odmówili posłuszeń­
stwa oficerom, co przyczyniło się do zajęcia 
przez bolszewików Odesy.

Interpelują socjaliści i żądają zupełnej 
amnestjj dla marynarzy,

29 maja. Ilicrouiinko.
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Z biura prasowego ministerjum otrzymur 
jemy następujące sprostowanie:

Nr. 207 „Robotnika" z dnia 4 czerwca 
przynosi artykuł p. t. „Z za kulis gospodarki 
m inistra Hąci", oparty na zgoła błędnych in­
formacjach, które uważamy za konieczne sp ro ­
stować.

po 1) Austrjacy w r. 1915 rozpoczęli ro­
boty górnicze w Miedziance, aczkolwiek aa ko­
palni nieczynnej, to jednak nie na .terenie c- 
puszczonym, lecz przeciwnie zastali om na 
kopalni gotowe szyby, budynki, urządzenia i 
część maszyn, z których korzystali na podsta­
wie. układu z właścicielami,

po 2) Ruda miedziana w Miedziance za­
wiera nie 40 — 70% miedzi, lecz przeciętnie 
8%. Złota wykazała analiza zaledwie ślady, 
srebra około 0,02%. O 100 Kg. złota wytopio­
nych, chociażby przez cały czas eksploatacji 
kopalni przez władze austrjackie (nietyłko w 
r. 1917) t  j. z wyprodukowanych w tym cza­
sie 100 ton miedzi wiedziałby cały świat, gdyż 
tak bogata ruda należałaby do wyjątkowych 
na kuli ziemskiej,

po 3) w najświetniejszym okresie robót 
austrjaokich kopalnia nie zatrudniała więcej 
nad 250 ludzi, a  nie 1000 jak to podaje autor,

po 4) po upadku okupacji a-ustrjackiej U- 
rząd Górniczy w Dąbrowie wysłał do Mie­
dzianki natychmiast komisję, która spisała in­
wentarz i nie chcąc kotpalni niszczyć, pozwoliła 
w grudniu r. uib. z maszyn i urządzeń będą­
cych częściowo własnością państwa, korzystać 
przejściowo właścicielom kopalni.

Gdyby autor artykułu postarał się o au­
tentyczne informacje, to wiedziałby, że Au­
striacy podczas swej gospodarki w Miedziance 
osuszyła poziom kopalniany około 20 m. wy­
sokości i wszystką rudę, znajdującą się w tym 
poziomie wybrali i wywieźli nie pozostawiając 
żadnych nowych robót przygotowawczych. Na 
miejscu zostało się około 6000 Kg. wydobytej 
rudy. Pan Baszczyński zatrudniał około 100 
robotników, zajętych głównie konserwacją K o ­
palni i podtrzymaniem biegu kotłów i pomp

Z powyższego wynika, że prowadzenie 
przedsiębiorstwa na rachunek skarbu państwa 
musiałoby być przeprowadzone bardzo kuszto 
wnemi robotami przygotowawczemi i poszuki- 
wawczemi i co połączone byłoby z ryzykiem, 
na które robie ©karb potoki pozwolić nie mo­
że.

Drukując powyższe sprostowanie stwier­
dzamy, iż ono wogóle nic nie prostuje, a wy­
stawia tylko świadectwo, iż chaos panuje w 
ministerjum handlu i przemysłu.

Okazuje się, iż ministerjum nie wie, ile 
miedzi wydobyli Austrjacy. W rzeczy wistości 
dobywali oni dziennie ilość rudy zawierającą 
tonę czystej miedzi; a  więc produkcja rocz­
na wynosiła około 300 ton, a  nie 100 ton przez 
cały czas eksploatacji okopanokiej.

Jeżeli ruda zawiera, jak twierdzi mini- 
sterjium, tylko 8% miedzi, to dla wydobycia 
100 kg. złote z rudy, zawierającej 300 ton 
miedzi, trzeba aby ruda zawierała wszystkie­
go 0,0026% złota, co można rzeczywiście na­
zwać śladami. W każdym razie zaliczanie ta­
kiej rudy do wyjątkowych na kuli ziemskiej 
jest najświeższym wynalazkiem laboratorjum 
pana Hąci, który snąć jest najlepszym -chemi­
kiem pomiędzy przemysłowcami, ale wąt­
pliwe czy najlepszym przemysłowcem po­
między chemikami.

Kielecka Rada delegatów robotniczych, 
do której zwracali się wydaleni robotnicy o 
interwencję w ©prawie wypłacenia głodówek 
m a inne informacje co do ilości zatrudnio­
nych robotni a ów na kopalni Zofja, niż miai- 
eterjuan. Radzimy się więc zwrócić do niej, * 
jesteśmy pewni, iż nie odmówi mu informa­
cji. Wtedy przekonamy się, czy okupanci za­
trudn ij1-' 1,000, jak my podaliśmy, czy 250 ro­
botników.

Najważniejszym jest jednak przyznani10 
ministerjum, iż kopalnia znalazła się w rę­
kach pana Baszczyńskiego. Tylko jednak na­
iwny uwierzy, iż pan Baszczyński opłaca stu 
robotników z własnej kieszeni, tylko w celu 
konserwowania własności państwa polskiego 
i palenia pod kotłami, ten sam pan B a s z c z y ń ­
ski, który w 1909 zaprzestał ekspoataeji, b° 
mu się oma nie opłacała.

Równie śmi-esznetfn jest twierdzenie, i* 
państwo nie może prowadzić robót przyg do- 
wąwozy eh i poszukiwań dla kosztów z teru 
połączonych.

Obowiązkiem państwa jest w łaśnie p r° ' 
wodzenie poszukiwań, robienie próbnych 
wierceń i Ł p. W Stanach Zjednoczonych ist­
n ieje wspaniały państwowy instytut geol0' 
giczny, chemiczny dla tego rodzaju badań, , * 
wydział krajowy galicyjski p r z e p r o w a d z ą  

wiercenia w poszukiwaniu węgla w 
krakowskiej. Tam.gdzie się wydaje setki nu 
jonów dla pomagania bezrobotnym, mJzń 
wydać paręset tysięcy na badania, k t ^  
zmacanej krabie pozbawionych pracy dao- . 
produkcyjne zajęcie, tem bardz'ej, iż badan' 
austrjackie dały rezultaty bardzo doda tu 

i wykazały obecność nietyłko miedzi, ale *
Idu, kobaltu i bizmutiu. A przecież każdy 
wyżej przytoczonych metali jeet nam baru • 
potrzebny. w  Kiol
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ściwego traktowania posłów przez urzędników pań­
stwowych. oraz w sprawie zaburzeni w t. zw. Galicji 
środkowej.

Jeszcze nowych 600 milionów marek.
Przystąpiono do pierwszego punktu obrad: 

przedłożenia rządowego w sprawie emisji dalszych 
600 mil. m-k.

Referentem komisji byi poe. Goddk, który nie 
zrozumiał należycie wniosku przez się referowane­
go, traktował bowiem przedłożenie o prawo emisji 
banknotów przez Poi. Kasę Pożycz, jako prośbę o 
kredyt dla rządu.

Min. Karpiński zabrał głos i począł się tłuma­
czyć.

Zgadzam się — mówił minister — z teorią, że 
nie należy mnożyć nadmiernie środków pienięż­
nych, gdyż powiększa to drożyznę. Ale drożyzna 
nie wynika tylko z tego nadmiaru. Praedewszyst- 
kiem wywołuje ją brak towaru, na drugim miej- 
*cu nadmiar pieniędzy, a na trzecim paskarstwo 
Aby usunąć istniejący u nas nadmiar środków pie­
niężnych rząd przedłożył już Sejmowi projekty. U- 
atawa marcowa została tylko wstrzymana na parę 
miesięcy, ażeby reformę można było skuteczniej 
■wykonać. Tylko przez wymianę pieniędzy częścią 
na rentę, a częścią na złote da się ten nadmiar 
zmniejszyć. aJe do tej wielkiej operacji musimy się 
należycie przygotować.

Muszę odeprzeć zarzut, jakoby gospodarka skar­
bowa nasza prowadziła kraj ku przepaści. Nie ukry­
wam jednak wcale tego. że my istotnie stoimy nad 
przepaścią, ale me dzięki naszej polityce skarbo­
wej, lecz wskutek tego, że nasze życie gospodarcze 
znajduje się w błędnym kole. Rząd musi czekać na 
rozwiązanie tego zagadnienia, jakim torem pójdzie 
»asze życie gospodarcze, bo od tego zależy jego 
polityka skarbowa. Czy mamy iść jak dotąd drogą 
Upaństwowienia, czy też mamy naoścież otworzyć 
drogę przedsiębiorczości prywatnej. Jeżeli pójdzie­
my w pierwszym kierunku, to skarb musi być na 
to przygotowany, że dochodów szybko nde otrzyma, 
Przeciwnie, będzie musiał zasilać przemysł 

Skarb państwa nie może wytyczać dróg, żaden sy­
stem podatkowy obecnie nie da dobrych wyników, 
dopóki życie gospodarcze nie pójdzie naprzód.

Wniosek obecny nie mówi wcale o nowym kre­
dycie dla państwa, tylko o rozszerzeniu prawa emi­
sji dla kasy pożyczkowej. Zapotrzebowanie na 
marki w ostatnim czasie ogromnie się wzmogło, 
dzięki posuwaniu się naszych wojsk na wschód. W 
ijrodzieńekiem koniecznie domagają się marek. 
Będziemy się starali wprowadzać tam ruble, ale 
dopóki to nie nastąpi musimy się liczyć z więk- 
szem zapotrzebowaniem marek. Chodzi tylko o 
przygotowanie zapasów marek, a nie o to, na co 
one mają być użyte.

Następuje zabrał glos tow. Diamand.

Przemówienie tory. Dćam&nda.
\

Wysoka labo! Jestem pod wrażeniem, 
zbyt często zabieram glos w Wysokiej I- 

zble w tej spra wie. Postano wiłem nakazać 
sobie pewną powściągliwość, ale wydaje mi 
®ię ntemużliwóścią, ażeby ta sprawa zosta- 
ih tutaj przegłosowana zupełnie bez wypo- 
^iedaenia się  Sejmu. Byłbym bardzo rad, gdy­
by ktoś inny, a n ie ja podjął się  tej misji.

Wysoka Izbo! Przedew&zysfckiem wypa- 
mi zaznaczyć rozdżwięk pomiędzy wywo-

pana referenta, a wywodami pana mi- 
®istra. Co do mnie stoję na stanowisku pana 
toaixLstra. Proszę panów, nie chodzi o uchwa- 
|«aie dalszego kredytu rządowi, przez uch wa­
h n ie  emisji dalszych not. Emisja ta nie da- 
R  rządowi możności powiększania swoich wy- 
datków. Jest to jedynie uprawnienie banku 
dllJ stworzenia większej ilości not, na które 
®ank, wydając je, musi znaleźć pokrycie. A 
® iłe  rząd by chiciasł z tych not korzystać, musi 
“ biegać się o dalsze pozwolenie Sejimu. U- 

że jest to decydująca różnica, której 
o można pominąć, atfbowiem Sejm nie daje 

ja d o w i możności powiększenia wydatków i 
^strziega sobie prawo, o ile by rząd żądał pc- 

*ększ&ma kredytu, ażeby rzad się w tej apra- 
* *  do Sejmu zwrócił.
c- . minister zwrócdł uwagę Wvsokiego 

eimu, na rzekomo nieusprawiedliwione okre- 
ia'koby * ny ^  aad przepaścią, ale 

Bób • ia8WWał SW°^e Łastrzeżenie w ten sp o  
^  ’ '**> Powiedział, i i  nie skarb jedynie dopro-
d^rnŁlł Da3 do teg0 Położeniń- Pod tym wzgłę- 

m zgadzam się z panem ministrem zupełnie. 
Wydawało md się jednak, że cov mówi,mvo dai ' .------------ Jodoah, że gdy mówimy

mórw 63 “ “ sJ* not- nie zachodzi potrzeba o- 
wwienia całokształtu naszego gospodarstwa.

^  2 P- ministrem pod tym 
We u Ze raeczyw’1̂ ie czynniki panst.vo- 
ażńu ! e “ y,mą wszystkiego co do nich nał.wy, 

y produkcję uporządkować, ażeby wzno- 
^ ’cie gospodarcze.

•wierlk*1 ^  wzgięd.em dałoby się znacznie 
n J p !  i 0 6’ nnizeii ąię u mas dzieje. Moż- 
dol ^naczaue większe aniżeli to, co rząd 
dem ^  Przedsięwziął. I pod tym wztfę- | 
wina \  P-. miini5trem> jest błąd i i
k°itoek w ^ -,- wyciągam z tego tych I

P m  ̂ re wyciągnął p. minister, 
^ w a d z i r t ^  *d* n“ > że do^ Id nie do-rządku nów “ f0 goapodar»twa 4,0 po_ 
Edenie m l : .  Pcdatko ściągać nie może. To 

■ Jd a ^  nieuzasadnione, aFoc^
po da tiku ściągać nie może. To 
mi siię

WVUnvnnJ -.1,1. , .
lem b'dówkfmabnff 1Udn0ŚCi *V " **>

^torej powinni {  W “ ajgu WOfny 00 
rz.&cz państw a. najw iększe ofiary

stkioh zostały omówione, że z zysków wojen­
nych największa część winna wrócić do kasy 
państwowej. (Brawo). Tu nie możemy czekać 
tak długo aż się uporządkuje nasze stosunki 
gospodarcze (słusznie) albowiem do tego cza­
su zyski te wezmą teki obrót, że żadne wła­
dze zdaje mi się  nie będą mogły <Ło nich dojść, 
nie będą mogły ich uzyskać dla celów pań­
stwowych (naturalnie).

Wydaje nu się, że pod tymi względem mo- 
żmaby skarb państwa wzmódz bardao wydat­
nie, znacznie wydatniej, aniżeli te kwoty, któ­
rych p. minister żąda drogą pożyczek. O ile  
chodzi o inflację, o której tu tak często mó­
wić jesteśmy zniewoleni, o powiększenie 
środków obrotowych, to gdybyśmy potrafili 
stworzyć możność ściągnięcia podatku od zy­
sków wojennych, to byśmy ściągnęli bardzo 
znaczną część gotówki, która jest w obrocie i 
to obok pożyczki przymusowej byłoby drugim 
sposobem zmniejszenia inflacji. Ale to wszyst­
ko jeszcze nie usprawiedliwia tego, że rząd 
konsekwentni e prowadzi do dalszej inflacji. 
My już wydaliśmy polskich ma<retk przeszło 
miliard i jesteśmy tego zdarzenia świadkami, 
że w ciągu 24 godzin pomiędzy ustami a brze­
giem puharu uznaliśmy potrzebę powiększe­
nia nowych not na dalsze 200 miljonów marek.

To anaczy, że inflację powiększamy kon­
sekwentnie. A powiększamy nie bez naszej 
winy, nie bez winy rządu, i  może nie bez więk­
szej jeszcze winy Sejimu, który na tę metodę 
się zgodził. Mogliśmy zapobiedz, mogliśmy po­
wstrzymać inflację, mogliśmy przeprowadzić 
pożyczkę przymusową i  powstrzymać, usunąć 
jeden z powodów ciągle zwiększającej się  dno- 
żyzny. Zupełnie piszę się na słowa parna mi­
nistra, że nietylko inflacja wpływa na podro­
żenie towarów. Nawet jestem zdania, że oua 
nawet metyle wpływa jak według opinji pa­
na ministra by się zdawało. Aie, że wpływa, 
to Jiie ulega żadnej kwestji. Że Sejm powięk­
sza tę inflację, to nie ulega żadnej kwest ji.

Proszę pamów. Wkrótce zdaje się  zajdzie 
potrzeba omawiania tych kwestji na mowo, i 
wtedy dowiemy się może w drodze urzędowej, 
jak rozwiązać irzeba będzie nasze kwestje wa­
lutowe, z uwzględnieniem warunków, które 
wynikną z układów przez Enjtantę dyktowa­
nych. Zdaje uii się, że nie mam prawa mówie­
nia dzisiaj o tych sprawach. A le gdy ta spra­
wa przyjdzie na porządek dzienny, to zdaje mi 
snę, te  znowu wykaże się, i i  uchwały Sejmu w 
sprawie waluty nie były korzystne i  nie były 
pomyślne dla państwa. Proszę ponów, pain mi­
nister ostrzegał nas przed gospodarką pań­
stwową, przyznaję że z pewną powściągliwo­
ścią

Zwracam uwagę, że o ile  państwowa go­
spodarka będzie wprowadzona i rozszerzona, 
to zapotrzebowanie środków pieniężnych się 
powiększy. I otóż zdaje mi się, że tego rodza­
ju powi ększenie za potrzebowania należałoby 

. powitać, albowiem to nie są niezwrotne wy­
datki, to są wkłady, to są inwestycje, które 3ię 
państwu i obywatelom państwa opłacą w  n ie­
bywały sposób. Wszak i każdy pojedyńczy go­
spodarz jest w tych samych warunkach, że 
kto z gospodarstwa czy rodnego czy przemysło­
wego chce ciągnąć znaczne dochody, musi 
wkładać znaczną kwotę. A takiego gospoda­
rza, który wkłada w gospodarstwo chwali się, 
a gani się tyłko tego gospodarza, który pie­
niędzy wydaje zbyt w iele na konsuancję, na 
zużycie niepowrótne, na wydatki, które ze sta­
nowiska gospodarczego n ie są usprawiedli wio­
ne. I dlatego należy zawsze dokładnie rozróż­
niać przy każdym wydatku i pnzy każdym kre­
dycie, którego pan minister żąda.

Jeżeli chodzi o po większenie wydatków na 
administrację bez koniecznej potrzeby, to to 
są wyrzucone pieniądze, i tych pieniędzy 
szkoda i one kredyt nasz psują.

Jeżeli będzie chodziło o to, ażeby pań­
stwo wybudowało i  stworzyło w ielkie insty­
tucje przemysłowe, to te pieniądze zwrócą się  
wielokrotnie państwu i to podniesie kredyt 
nasz w  świecóe, podobnie jak każdy gospo­
darz który robi inwestycje w swoim gospo­
darstwie, dysponuje wielkim kredytem, al­
bowiem świat wde, że ten kto w swoje gospo­
darstwo racjonalne włożył pieniądze, będzie 
mógł odpowiadać i na dalej idące zobowiąza­
nia.

A gdybyśmy nawet steli na stanowisku 
p. ministra, na stenowsiku manozesterskim i 
pozostawili społeczeństwo, ażeby one przemy­
słową gospodarkę prowadziło wedle woli jed­
nostki, ze stanowiska potrzeb jednostki, w zu­
pełnej swobodzie jednostki, to i wtedy nie bę­
dziemy w  tym położeniu, ażeby nie nadsta­
wiać kiesy państwowej.

Bo i dzisiaj przemysł bawełniany, który 
absolutnie nie jest państwowy, tylko indywi­
dualny, prywatny, przychodzi do nas i musi­
my obciążyć nasz 'kredyt miliardem marek, a- 
żeby przemysł tan uruchomić, ten prywatny 
przemysł naszym publicznym kredytem musi­
my odbudować i w  miarę odbudowy wszelkie­
go przemysłu, państwo będzie musiało poda­
wać pomocną dłoń.

Dlatego punki widzenia p. ministra, łe  
! nie należy 'popierać państwowej gospodarki 

produktywnej, nie stoi w ścisłym związku z 
kwestią zapotrzebowania środków obrotowych 

i państwa. Albowiem, gdybyśmy się  nawet z P-

ministrem zgodzili co do tego, to bwestja środ­
ków obrotowych, kwestja kredytów absolut­
nie nie odgrywałaby żaidnej roli, albowiem  
kredyt państwowy był potrzebny na odbudo­
wę przemysłu i handlu bez względu na to, z 
jakiego stanowiska, czy państwowego gospo­
darstwa, czy prywatnego kwestję tę rozwiązać 
zechcemy.

Zrozumiałe jest zupełnie i wynika to kon­
sekwentnie z punktu widzenia mego, za któ­
rym stoi moje stronnictwo, że my za wnio­
skiem komisji glosować nie będziemy.

Po przemówieniu tow. Diomanda marszałek 
przystąpił do glosowania wniosku. Wniosek przy­
jęto wbrew socjalistom, piastowoom i grupie „Wy­
zwoleń ia“. Drugim punktem obrad był dalszy eiąg 
dyskusji rolnej.

Zabrał głos pos. Witos:
Stronnictwo nasze w deklaracji, którą miałem 

zaszczyt Sejmowa przedłożyć, określiło już jasno w 
jaki sposób sobie wyobraża przeprowadzenie refor­
my agrarnej i powiedziało, że uważa ją za główmy 
postulat, od którego ani na krok nie odstąpi.

Z przemówień posłów Staniszkisa i arcybiskupa 
Teodorowiczia dowiedzieliśmy się, że ta strona Izby 
ma powinę zastrzeżenia. Kończąc swe przemówie­
nie oświadczył p. Staniszkis z emfazą, że dla nas 
istnieje jedno hasło, dobro ojczyzny. Ale przypomi­
nam, że przodkowie, tych. których szanowny poseł 
broni powtarzali to samo hasło, mówili, że ojczyz­
na to orni. Czy epigonowie tych co tak wtedy mó­
wili pójdą na tę samą drogę, nie wiem, bo to, 00 
się dotąd robi, świadczy o tern. ż® nie wiele się 
zmieniło.

Jeden z tych epigonów oświadczył raz stanow­
czo, że reforma rodna jest zagadnieniem tytkp dla 
niektórych ludzi, jest fikcją. Jeżeli to ma być wy­
znaniem wiary tych ludzi to sądzę, żeśmy od re ­
formy rolnej niedalecy, bo wy panowie nie ma­
cie siły zatrzymać biegu lej rzeki, która płynie.

Nie mogę obronić się wrażeniu, że się cofam 
myśilą w przyszłość. Po 150 latach, kiedy zebrał się 
Sejm Ustawodawczy, niema tutaj tych. którzy zam­
knęli wieko trumny matki ojczyzny. Jak tragiczny 
jest los tych ludzi, którzy nie mają możności bro­
nić się, brać udziału w tym sądzie, który musi być 
i przez ten Sejm zrobiony. Jeżeli przychodzą tu 
skrzywdzone dotąd warstwy ludu, to mają pirawo 
domagać się nie tylko sądu za przeszłość, ale i 
stworzenia takich stosunków, żeby taka katastrofa 
już się więcej nie powtórzyła. (Głosy na lewicy: 
Słusznie).

I to jest tragizm losu, że ci, którzy broniąc 
siebie mówili, że bronią ojczyznę, że ci w tej sali 
obecnie nde są, a mam nadzieję, że tu nie wejdą. 
(Głos z  lewicy: chyba na gaiea-ję).

Jeżeli w' wielkiej niepodległej Polsce ile się 
chłopu działo, to trudno, żeby mu się działo lepiej 
pod zaborami. Szlachta, która doprowadziła do u- 
padkiu Polski, pogodziła się prędko z losem i za­
częła nadskakiwać trzem rządom zaborczym w 
Wiedniu, Berlinie i Petersburgu, — i znowu ko­
sztem nieszczęśliwego kraju, kosztem ludu. Dopro­
wadziło się do rzeczy niesłychanej i twierdzę, że 
gdyby była nie przyszła ta straszna wojna i to o- 
trzeżwdeinie, to bylibyśmy Polakami bez duszy, pol­
skimi ludźmi, mówiącymi po polskiu, ale nie my­
ślącymi po .potoku. (Na lewicy brawa). Niektórzy 
panowie powiadają że nic się nie zmdemiło, a je­
żeli się zmieniło, to się stało nieszczęście. Jeden ta­
ki pan, nazywa się Studnicki, niedawno temu, przed 
6 tygodniami w obecności politycznego urzędnika 
polskiego powiedział: „Ja raz przysięgałem N. N. 
Paiou i innego porządku nie uznaję’1. (Wrzawa na 
lewicy). Ale tern sam pan zrobił ogromny alarm, 
gdy mu ktoś skosił trochę koniczyny i domagał 
się od rządu polskiego, którego nie uznaje, żeby 
na jego obronę wyprawiono kompanję wojaka. 
(Wrzawa). Ksiądz Kurzawski ma rację, mówiąc, że 
to uibiiża całemu narodowi, aie ubliża nie ten, któ­
ry powiedział, ale ten kto czyni. Antagonizm mię­
dzy chatą a dworem ma swą przyczynę w tern, że 
przy pomocy rządów zaborczych wy-dzieralo się 
podstawy istnienia ludowi. Lud musiał iść oa po­
niewierkę do obcych wtedy, gdy na jego ziemi inni 
się panoszyli.

Kiedy ten Sejm saę zebrał, posypały się licz­
ne petycje z prośbą, ażeby ten lud mógł dostać to, 
00 mu ongiś przemocą wydarto. Wierny, że szla­
chta miała wielkie wpływy, wydzierała chłopom 
grunta i lasy, a dziś, gdy oni się zwrotu domagają, 
odzywają się słowa: — „wam grabić nie wolno". 
Nie żądamy grabieży, ale sprawiedliwości, utwo­
rzenia dla nas podstawy bytu na tym fundamencie, 
który się do tego nadaje. Nie robimy tutaj gene­
ralnego oskarżenia, ale niestety, jeżeli są do naa

żonym. albowiem ich ideałem jest również chłop,
zamożny gospodarz, spełniający swoje obowiązki o- 
bywatelskie i mający możność spełniania ich. My 
stoimy na tym samym stanowisku (na prawicy: my 
też). Panowie powiadają że stoją na tym samym 
stanowisku, ale my uważamy, że stoimy na cał­
kiem innej krawędzi (ironiczny głos na lewicy: 
jeżeli się wszyscy zgadzamy, to możemy zaraz u- 
chwaiić). W razie wojny pod naporem najeźdźców, 
rozsiane dwory długo naporu nie wytrzymają a 
polskość naszej ziemi nie będzie zabeopieczomą. 
Tyłko dzięki nieroztropnej gospodarce większych 
posiadaczy w wielu okolicach są znaczne procenty 
ludzi, należących do wrogich nam narodowości, a 
panowie, szczególnie w Poznańskiem, przyszli do 
przekonania, że trzeba nawet czarną księgę założyć, 
aby piętnować sprzedawczyków. (Ks. Pośpiech: w 
Galicji sprzedawaliście Żydom i co robiliście prze­
ciwko temu). Panowie sądzicie, jakbym ja mówił 
że my w Galicji jesteśmy idealni. Wy macie czarną 
księgę i w niej zapisujecie rozmaite nazwiska, a 
my mamy dużo nazwisk, tylko ich nie zapisujemy. 
Element ludowy dał dowód, że jest niezmiszczalny 
nawet przez wrogów i dlatego chcemy tym elemen­
tem obsadzić ziemię polską. Sama sprawiedliwość 
wymaga, żeby jeden nde miał za dużo ziemi, a dru­
gi za mało. Nie chcemy stwarzać nowych przywi­
lejów dia nikogo (brawa na prawicy), ale nie zo­
stawimy też przy starych przywilejach nikogo (bra­
wa i oklaski na lewicy) i panowie ci wszyscy mu­
szą się na to przygotować. Jeden z książąt naszych 
noszący ładne nazwisko, lecz cokolwiek po rozbio­
rach splamione, protestuje, przeciw- programowi «- 
gramem u. który ma nam służyć do dyskusji.

Spodziewają się ci panowie sukursu od panów 
kolegów z Poznańskiego.

Złą krew zrobiło to, że pozostawiliśmy w pro­
jekcie maximum posiadania. Ale na tym stanowi­
sku niezłomnie stoimy i stać będziemy (glosy na 
prawicy: szkoda!) bo uważamy to za jedyną rękoj­
mię. że ta reforma będzie miała wartość nietylko 
teoretyczną, lecz także rzeczywistą, i wazelkiemi 
sitami będziemy się bronić przeciw próbom utrące­
nia tego maximum (oklaski).

Stoimy także na stanowisku upaństwowienia 
lasów.

Ustęp czwarty, w którym jest mowa o potrze­
bie parcelacji dóbr poduchownych i dóbr pokla- 
sztornych, wywołał tu .protest że strony ks. areylb. 
Teodorowicza. który w tym przedmiocie był rzecz­
nikiem episkopatu polskiego. Powiedział oń, że do­
bra te należą do kościoła, a Sejm niemi bez po­
zwolenia Papieża rozporządzać nie może (wesołość 
na lewicy 1). Postawienie sprawy w ten sposób jest 
niebezpieczne dla samego kościoła, bo gdyby przy­
szło dziś do rewidykacji tych wszystkich dóbr, któ­
re kiedyś należały do dóbr duchownych, te musia­
łoby się wywłaszczyć mnóstwo chłopów, którzy już 
dawno tam osiedli, a nie wiem. czy kościół pójdzie 
na tę walkę z chłopem. (Ks. Dziemnicki: nikt o teim 
nie myśli, proszę nie przekręcać myśli!). Nie wiem, 
co ks. DziennicM myśli, spodziewam się, że się 
porozumiemy. Jeżeli ks. T e o d o ro wicz, którego ae ‘ 
wszechmiar cenię, powołuje się ma Austrję, wywo­
łuje ducha Józefa II, przypomina utworzenie fun­
duszu religijnego, to zapomniał dodać jedno, że ten 
fundusz religijny Austrja dawno już puściła, tam 
gdzie należy, a z nim i odsetki Więc ten argu­
ment nas nie przekona.

Nie chcę być hifwkrytą i otwarcie powiadam: 
szanujemy duchowieństwo jako takie i do spraw, 
re  igijuych nie chcemy się mieszać, ale jeżeli cho­
dzi o sprawy doczesne, to tu zastrzegamy gtoe dla 
siebie (brawa). Uważamy tę sprawę na doczesną. 
(Daszyński: marne dobra ziemskie — oni zato ma­
ją niebieskie!). (Pos. Rudnicki: p. Witos dostanie 
ordear od p. Daszyńskiego). Mnie nauki od p. Da­
szyńskiego nie trzeba! (Gł/os: to pański profesor!). 
Ja się do tego nie przyznaję, pooo mi pan go na­
rzuca.

Lud potoki jest na tyle wierzący, że nie dopu­
ści nigdy, aby duchowieństwo mogto znaleźć się w 
niedostatku, ale przecież te majątki ziemskie są 
kulą u nogi i ciężarom dla księży, jak to wielu z 
nich samych mówi. Zresztą nawet Chrystus powie­
dział: Królestwo moje nie jest z tego świata.

Stronnictwo Ludowe stoi na tern stanowisko, 
że Sejm jest suwerenny i do tego co stasiowi ma­
jątek narodowy jemu jedynie przysługuje prawo, 
a majątek narodowy stanowi wszystko 00 jest na 
terenie państwa polskiego. Nie mówimy o grabie­
ży, my solbie tę ziemię legalnie weźmiemy.

Pana ministra rolnictwa uważam za bardzo mą­
drego przedstawiciela swojej eiery, ale to co on 
proponuje musimy uważać za potowteżne. Nie za­
dawala to, ani panów z prawicy, ani nas i w tern 
tkwi może tragizm jego stanowiska. Nam nie cho­
dzi o jakieś meljoracje na wielką 6kaię, o- dreno­
wanie, my dążymy do czegoś innego, do przeuaaay 
na szeroką skalę tej własności, która dotąd była

pewne żale, chciałem zwrócić uwagę, że one są kulą u nogi całego  sjtołeczeństwa.
niesprawiedliwe. Myśmy patrzyli na sposób postę­
powania, który dążył do tego, ażeby robić prze­
paść, a dziś (głos z prawicy: to samo robicie wy 
teraz) jeżeli to samo robimy, to idziemy za wao- 
rem panów. (Inny glos z prawicy: „proszę wryjąć 
ręce z kieszeni, bo tu się stoi przed postami, a nie 
przed bydłem ‘). Zastosowałem się do rady i są­
dzę, że pan poseł się uspokoi.,Oi, którzy mają du­
że pretensje do nas. którzy nawet dają nauki, jak 
ręce trzymać, nie po winni zapominać o tern. że .był 
czas, kiedy należało się z inną nauką zwrócić do 
ludu i nie pozostawiać go na pastwę ciemnoty, nę­
dzy i rozpaczy. Niestety nic nie zrobiono, żeby po­
stawić tych ludzi na stanowisku odpowiedniego by­
tu, by zrobić z nich uświadomionych obywateli. Ja­
ko młody człowiek. miałem możność zasiadania w pe­
wnym ciele prawodawczym, gdzie musiałem staczać 
walkę z ludźmi, których obowiązkiem było sze­
rzyć naukę. Jeden z arystokratów w Sejmie Galicyj­
skim powiedział, że oświata, to jak siekierka. Oka­
leczyć się nią można. Ponieważ nas uważano za 
dzieci, więc tę siekierkę schowano pod korzec, trze­
ba było aż naszych demokracji, żeby pomyśleć o 
oświacie, o ludzie. Jeżeli stawiamy sprawę w ten 
sposób, że ziemia powinna się dostać tym. którzy 
na niej pracują, to dlatego, że wierzymy, iż ile zie­
mi. tyle będzie ojczyzny (brawa). Jeżeli ziemia zo­
stanie z pod nóg wydarta, jeżeli przejdzie do na­
szych wrogów, to staniemy się heflotami i nie bę­
dziemy mieli nic do gadania, nic do roboty, tytko 
epełoiać rolę niewolników. Ziemię i narodowość 
swą potrafili utrzymać tyłko chłopi, czy to w Po­
znańskiem, czy na Śląsku.

Ten zaś, kto dal możność wykupywania ziemi, 
czy to komisji kolonizaeyjnej, czy rozmaitym ban­
kom rosyjskim, czy się nazywał Radziwiłł ozy ina­
czej, kto wprowadził żywioł obcy, Polsoe wrogi, 
napewino by! to posiadacz wielkich nazwisk. To na- 
pewno byli ludzie, którzy mieli pretensję być oj­
cami narodu, a których ja ojczymami wstydziłbym 
tlę nazwać.

Pos. Kiernik: Teraz cicho siedzicie.
Pos. Rudnicki: Bo nie w szynku jesteśmy, więc 

cicho siedzimy.
Pos. Kiernik: Ale pyskowaliście przed chwilą.
Głos z prawicy: Bo tu trzeba mieć pysk, jak w 

karczmie.
Głos z lewicy: Lepszego pyska od kolegi nikt 

nie ma.
Jeżeli ten chłop, ten robotnik, lud wogólo, był 

w możności utrzymać się na swojej ziemi, to ma 
to do zawdzięczania jedynie robie. Zrobił to aie 
przy pomocy czyjej, lecz przebył wszystkie prze­
szkody, stawiane przez tych. którzy powinni byli 
mu przyjść z pomocą. Mówca przechodzi do krytyki 
programów.

Nie możemy się zgo-dzlć z programem P. P. S. 
Kolega Barllcki chraai wprowadzić swoją ideę, 
która być może pozostanie zawsze tylko ideą. Klub 
Wyzwolenia stoi na stanowisku bardzo do nas abli-

My wiemy kto jest za nami, a kto przeciw nam, 
i dlatego patrzymy śmiało w przyszłość narodu, 
bo wiemy, że przeciw woli narodu nie pójdą nawet 
ci panowie, w których osobistym interesie to by le­
żało. (Huczne oklaski).

Zabiera głos tow. Dreszer. .
(Mowę tow. Dreszera podauny w następnym nu­

merze).
Po przemówieniu tow. Dreszera wchodzi aa 

mównicę chiop-endek p. Grocholski, częściowo czy­
ta z kartki, którą mu przygotowano w klubie łueu- 
deoklm , częściowo mówi z pamięci, coprawda w, 
tym ostatnim wypadku nie aa tema*. Posłowie wło­
ściańscy gorąco mu przerywają.

Po tym przemówieniu dyskusję odroezmo.
W końcu marszałek odczytuje wniosek nagły 

prawmy w sprawie mniejszości narodowych w Pol­
sce, którego nagłość, zarówno jak meritum przy­
jęto.

Wniosek ten był wynikiem obaw, jakie prawi­
cę opanowały, w związku z ostatniami wiadomo­
ściami, które przyszły z Paryża.

Odpowiedniego wniosku Ł  P. P. S. marszałek 
nie odczytał, motywując tern. że zbyt póimo był 
złożony do łaski.

Następne posiedzenie w rnySl wniosku ludow­
ców (przeszedł 109 przeciw 100) odbędzie się we 
czwartek przyszły z debatą rolną na porządku dzien­
nym.

Wniosek nagły posła Ziemtyckiego i to­
warzyszy w sprawie walki x bezrobociem.

Bezrobocie liczmy ch rzesz robotni czy cii, 
wywołane przez wojnę, trwa dalej, powodując 
groźne zjawiska nędzy i głodu.

W szystkie dotychczasowe sposoby zara­
dzenia złemu s ą . tylko pólś ro-dk-auiL Rząd nie 
wystąpił dotychczas z całkowitym, szeroko, 
pomyślanym pianean odbudowy przemysłu, 

pozostawiając to dzieło, ogół cały jafcnajży- 
wiej obchodzące, inicjatywie i  dobrej woli 
przedsiębiorców. Polityka sfer przemysło­
wych nietylko ni® zapowiada z tej strony e- 
nergicznej akcji, lecz wywiera wpływ hamu- 
jąey.

Roboty publiczne, które mtiały dać zatru­
dnienie licznym poszukującym pracy, zostały 
zorganizowane w izaikresie nader nikłym, a  
nadto posiadają często charakter zupełnie w»-'
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dHiwy. Tymc&asem sezon obecny jest właśnie 
najbardziej odpowiednim, i jeśli n ie zostanie 
wykorzystany należycie, klęska bezrobocia ze 
wszysfikiemi jej skutkami, stanie eię groźną 
katastrofą z nastaniem zimy.

Dotychczas program gospodarczy a  wraz 
z nim  i plain zaradzenia bezrobociu były roz­
ważane przez Sejm urywkami, doniosłość zaś 
sprawy zmusza do zbadania jej w całokształ­
cie i szukania środków, kitóreby radykalnie 
zfio leczyły.

Wobec powyższego podpisani wnoszą:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Wzywa się rząd, aby nie dalej, niż za 

dni 10 przedstawi! Sejmowi plan gospodarczy, 
obejmujący uruchomienie przemysłu, roboty 
publiczne, odbudowę kraju, budowę kolei, o- 
ra<z wszelkie projekty zaradzenia bezrobociu.

W projekcie tym: 1) ma być wskazana 
rola, która w realizacji tego planu przypad­
nie państwu, samorządom i przedsiębiorcom 
•prywatnym;

2) m a być podamy plan finansowania tej 
aikcji;

3) mają być podane terminy, kiedy dane 
roboty będą uruchomione ze szczególnem u- 
wągiędnieniem robót, mających być urucbo- 
miomemd niezwłocznie.

II. Plan rządowy akcji zaradczej przeciw­
ko bezrobociu, po złożeniu go Sejmowi, prze­
siany zostanie do komisji ochrony pracy, któ­
ra zwoła konferencję z udziałem* przedstawi­
cieli robotników i przedsiębiorców, delegatów 
sejmowych komisji przemysłowej, robót pu­
blicznych i finansowej, oraz delegatów odnoś­
nych ministerjów. Po uwzględnieniu npiaji 
przedstawionych na konferencji, komisja o- 
chrony pracy przedstawi wnioski Sejmowi, nie 
dalej jednak, niż po upływie dni 7 od dnia 
złożenia przez rząd wymienionego w p. I. pla­
nu.

WNIOSEK
posła d-ra Marka i towarzyszy w sprawie uatychmia- 
stoweęo wysłania międzyministerialnej komisji do 
Gorlic dła zbadania położenia miasta i przystąpie­

nia do odbudowy tegoż.
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Wzywa się rząd. aby
1) natychmiast wysiał międzyministerialną ko­

misję do Gorlic, któraby łącznie z czynnikami* rzą­
dowymi na miejscu i przedstawicielami intereso­
wanych kół zbadała położenie miasta Gorlic, roz­
miar zniszczenia, konieczność natychmiastowych 
robót i na podstawie wyniku tych badań przedsta- 
wua natychmiast szczegółowy plain rozpoczęcia ro­
bót koło odbudowy Gorlic.

2) aby dla przeprowadzenia tych zarządzeń, 
które w myśl powyższych badań okażą się koniec®̂  
®®> * w szczególności dla rozpoczęcia natychmiast 
prac około odbudowy Gorlic wyznaczył potrzebne 
na to kredyty.

Uzasadnienie.
Gorlice są miastem w Polsce najbardziej zni­

szczone® przez woynę, które — a z nim i jego mie­
szkańcy — stało tygodniami całymi pod ogniem ar- 
mat. Miasto całe w gruzach i ruinach, mieszkańcy 
wśród najstraszniejszych warunków hygjeniczny-zh 
zmuszeni są w tym mieście przebywać. Już rząd 
austrjacki przyobiecywał natychmiastową pomoc 
dla odbudowy miasta. Niestety obietnicy nie do­
trzymał. Rząd polski stoi wprawdzie wobec ogromu 
zadań w całym państwie, jednakże jest jego obo­
wiązkiem natychmiast przystąpić do odbudowy 
Gorlic, zwłaszcza, że Gorlice są ośrodkiem ruchu 
naftowo-przemyslowego, ponadto rozpoczęcie robót 
kolo odbudowy da zajęcie tysiącom bezrobotnych 
rzesz.

Warszawa, dnia 6 czerwca 1919 r.

Kranika sejmowa.
Komisja prawnicza odbyła we wtorek i 

we środę konferencję z przedstawicielami mi- 
isterjum spraw wewnętrznych, min. sprawie- 

drweśri, min. handlu i przemysłu, prokurato- 
om sądu apelacyjnego, urzędu walki z lichwą, 

naczelnikiem policji komunalnej m. Warsza­
wy i inż. Try lakom, jako organizatorem zrze­
szeń obywatelskiej samopomocy, a to w spra­
wie zwalczania lichwy. Konferencji przewod­
niczył dr. Zygmunt Marek, który przedstawił 
u  dyskusji i opinji następujące zasady, w 
mysi których ma nastąpić kodyfikacja usta­
wodawstwa przeciwko lichwiarzom i sprze- 
dafnyw  urzędnikom. Mają być stworzone są­
dy doraźne cłla karania lichwiarzy i funkcj> 
narjtaszy państwowych, winnych przekrocze­
nia złośliwego swych obowiązków. Postępo­
wanie sądowe ma być uproszczone, wyrok za­
paść musi w krótkim czasie, np. ^  ciągu 
łraech dnii. Areszt śledczy przeciwko lichwia­
rzom ma być przymusowy, a wyrok przez sąd 
doraźny wydany — ostateczny i niezaczepial- 
ny. Dalej postanowiono wprowadzić dla 
wszystkich handlujących przymus fakturowy, 
jak również uczynić zależnym handel od spe­
cjalnego zezwolenia władz. Przekroczenie 
tych przepisów będzae karane na równi z 
lichwą. Poruszono dalej oprawę wprowadze­
nia organizacji społeczeństwa w tory legal­
nych norm prawnych -dila przeprowadzenia 
kontroli i udziału w sądownictwie doraźnym. 
W przedmiocie kary  wszyscy uczestnicy kon­
ferencji oświadczyli się za najwyższym wy­
m iarem kary a  większość nawet za karą 
imierci oraz karą chlosity i pręgierza. Zasady 
o były przedmiotem obszernej dyskusji, a 
wymik tej konferencji będzie przedłożony na 
posiedzeniu komisji prawniczej, która we 
czwartej t. j. 6 b. m. ma w tej sprawie prze­
prowadzić rozprawy i wybrać referenta.

Kronika polityczna.
Warszawa, 6 czerwca.

(P. A. T.). Do Sejmu polskiego w Warszawie 
napływają wciąż podania, zaopatrzone podpisami 
mieszkańców ziem litewsko • białoruskich, żądają­
cych włączenia tych ziem do państwa polskiego.

Ostatnio wpłynęły podania z okolic powiatu 
Święciańskiego, z których pochodzi Naczelnik Pań­
stwa Józeł Piłsudski, miejscowości: Zulowa, Jeme- 
raliszek, Winceatowa, Flcwrjanowa, Ropei, Palesty­
ny, Swirkiszek i Terpetynicy.

Dalej napłynęły podania z tegoż powiatu z oko­
lic: Powiewiórki, Wapienlcy, Kulnisżki, Skirlany, 
Karliszki, Wierzdziana, Nowy-Dwór, Podworyszki, 
Stanisławów, Osiedliszki również święciańskiego 
powiatu.

Z miasteczka Podbrodzie i innych okoń* powia­
tu Wileńskiego i Święciańskiego z parafji Su- 
żańskiej ziemi wileńskiej — podpisało podania 
5712 osób.

•  *

mas od jarzma rosyjskiego i wyrażają niezłom­
ną wolę być w łączności nazawsze z Polską, 
zapewniając jednocześnie, że nie pozostanie­
my biernymi widzami przelewu krwi braci 
naszych, lecz wstąpimy wszyscy do szeregów, 
by naszą wolność obronić i innym bratnim na­
rodom ją przynieść.

Prezydjum: Ks. Ignasy Olszański, Zyg­
munt Nagrodzld, Feliks Popławski, Wacław 
Mikulski, Helena Sokołowska, Leon Kryszkic- 
wicz, Mieczysław Żejmo, Hieronim Marknn, 
Władysław Godlewski.

* **

Naczelnik Państwa otrzymał następującą J 
depeszę:

„Zgromadzeni wilnianie w ilośei trzydzie­
stu tysięcy nad mogiłą bratnią żołnierzy pole­
głych przy zdobywaniu Wilna, ślą ukochane­
mu Naczelnikowi Rzeczypospolitej Polskiej, 
Józefowi Piłsudskiemu, oraz Jego wojskom 
wyrazy głębokiej wdzięczności aa uwolnienie

Z komiscji pińskiej. Onegdaj odbyło się posie­
dzenie pińskiej komisji sejmowej, której sekreta­
rzem był N. Prilucki. Komisja postanowiła prosić 
go o dalsze uczestnictwo w komisji, jako rzeczo­
znawca. Do komisji zgłosił się p. J. Wassercug, 
jako przedstawiciel Ministerjum spraw zagranicz­
nych, w celu obznajmienia się z treścią materja- 
łów zebranych przez komisję w Pińsku.

*•  *
Dowiadujemy się, że m inister aprowiza­

cji p. Minkiewicz i minister handlu i przemy­
słu p. Hącia podali się do dymisji. Ale — 
na m inistra aprowizacji kandydatów niema. 
Na ministra handlu i przemysłu endecy for­
sują swego kandydata p. Wierzbickiego, któ­
rego umyślnie w tym celu kazali wybrać do 
Sejmu w Poznańskieoi.

el. Rob.
Zebiunfie frakcji P. P. S. W. R. D. R.

Weno raj o godz. 6 wlecz, w Uniwersytecie 
Ludowym odbyło się zebranie frakcji P. P. S. 
W. R. D. IL, na którern zostały omówione 
sprawy, mające być na porządku dziennym 
plenarnego posiedzenia W. R. D. R~ Dysku­
sję 'poprzedzał krótki referat tow. Zaremby, 
poświęcony omówieniu spraw jakie ostatnio 
wyłoniły się w związku z rozłamem w Lubel­
skiej R. D. R„ oraz z zajściami w Komisji Zja­
zdowej R. D. R. Po referacie wywiązała się 
krótka dyskusja, -vr której zabierali głos tow. 
Żarski, przewodniczący Lubelskiej R. D. R.— 
tow. Niski, tow. tow. Neobauer, Ziółkowski, 
przedstawiciel kolejarzy i inni.

Wszystkimi glosami przeciwko ljl zosta­
ła przyjęta uchwala, którą postanowiono zło­
żyć na plenarnym posiedzeniu W. R. D. R. Ze 
względu na to, że p lenarne posiedzenie mia­
ło się o tej właśnie porze rozpocząć na tem 
zebranie zakończono.

Oświadczenie.

Frakcyjne zebranie P. P. S. w W. R. 
D. R. oświadcza: Całe półroczne doświad­
czenie współpracy z  komunistami jasno 
wykazuje klasie robotniczej, że występują 
oni przeciwko najżywotniejszym zadaniom 
i postulatom proletarjatu. R. D. R. w do­
tychczasowym swoim stanie, gdy niema 
żadnej podstawy pracy — nadal pozosta­
wać nie mogą. Muszą one przyjąć okre­
śloną platformę akcji, opartą na haśle nie­
podległej Polski socjalistycznej i postula­
tach klasowej walki o socjalizm. Partja 
komunistyczna rozbijająca całokształt wal­
ki klasy robotniczej, sabotująca akcję w R. 
D. R. pozostawać dłużej nie powinna. 
Musi być ona potępioną przez ogół robotni­
czy, usuniętą z tej ważnej, a obowiązującej 
do pracy placówki robotniczej. Wobec po­
wyższego frakcja P. P. S., wyrażając zgodę

na stanowisko tow. P. P. S. w komisji zjaz­
dowej R. D. R., zgadza się z ich żądaniem 
zwołania narady większych R. D. R. i do­
maga się od niej i swych ńa niej przedsta­
wicieli ustalenia zasad istnienia R. D. R. 
bez wichrzeń i demagogji komunistycznej.

Zebrami© W. R. D. R.

P lenarne zebranie W. R. D. R. rozpoczę­
ło się od jednogłośnego przyjęcia wniosku:

„Wobec stale powtarzających się po- 
gTcmów i ekscesów antyżydowskich W. R. 
D. R. wzywa proletarjat m. Warszawy do 
jakinajenergiczniejszego przeciwstawiania 
się wszelkim próbom wywołania zamieszek 
i rozruchów antyżydowskich na ulicach 
Warszawy i upoważnia K. W. do wydania 
odezwy w tej sprawie".

Następu, e przystąpiono do omówienia 
sipraw wniesionych przez komisję zjazd >wą. 
Po odczytaniu protokołu ostatniego zebrania 
komisji zjazdowej w imieniu P. P. S. zabrał 
głos tow. Zaremba, omawiając sprawę do­
tychczasowej wspólnej „pracy" w R. D. R. z 
inuyimJ. frakcjami i podkreślając dobrą wolę 
frakcji P. P. S. Wykazał w swem przemówie­
niu taktykę koni unistów, polegającą wyłącz­
nie na nieustannych napaściach na P. P. S„ 
całkowitą bezowocność działalności Rad; 
wskazał na wręcz szkodliwą dla klasy robot­
niczej działalność tych Rad, gdzie komuni­
stom udało się  tą luib inną drogą sprowokować 
krwawe wypadki (Zagłębie, Kalisz); wresv 
ci© zaznaczywszy dzisiejszy żywiołowy coraz 
to bardziej wzmagający się w szerokich ma­
sach robotniczych nastrój wrogi wichrzeni om 
1 anarchistycznej działalności komunistów, 
skreślił plan twórczej pracy i odczytał w i- 
m ieniu frakcji podane wyżej oświadczenie.

Po tow. Zarembie przemawiali przedista-. 
wiciele wszystkich pozostałych partyj. Ze­
branie zakończono o godz. 11 w.

Telegramy.
iii!

Warszawa, 6 czerwca.
Komunikat sztabu generalnego z dnia 6 

czerwca:
Front wołyńsko - galicyjski: Kontaktu

z wojskami ukraiński ero i w dalszym ciągu nie 
nawiązano. Nawet daleko przed frontem wy­
słane patrole nie napotkały nieprzyjaciela. 
Bolszewicy próbowali napróżno sforsować 
przejścia pTzez Styr. Usiłowania ich załama­
ły się w ogniu naszej dzielnej piechoty.

Front poleski: W śmiałym wypadzie nasi 
ułani znieśli placówkę toofezewidką pod Lo­
gi szynem.

Front litewsko - białoruski: Ważniejszych 
wydarzeń nie było.

W zast. szefa sztaba general.
Haller, pułkownik.

i i
Poznań, 6 czerwca. 

Komunikat głównego dowództwa z dnia 
6 czerwca:

Front północny: W nocy po siłnem przy­
gotowaniu artylerji siły nieprzyjacielskie 
znów zaatakowały name  pozycje na 20 kilo­
metrowym froncie między Płonkówkiem a 
DajbrówBtą. Natarcie złamano na całej linji 
kontratakiem  z ciężkiemi stratam i dla nie­
przyjaciela przy współdziale pociągów pan­
cernych „Danuty" i „Rzepichy", które w wal­
ce tej otrzymały swój chrzest ogniowy. Stra­
ty nasze nieznaczne. Zdobyto 2 kulomioty, 
amunicję i m aterjał wojenny.

Na innych odcinkach prócz zwykłych u- 
tarczek spokojnie.

Front zachodna. Odparto dwukrotny atak 
na Ernestynowo, poparty ogniem miotaczy 
mim Pozatem zwykła strzelanina i utarczki.

Front południowy. Atdk dwu kompaajt 
niemieckich na Zieloną. Wie® złamano og­
niem. Na odcinku Krotoszyńskim słany o- 
gień działowy. W Kęplńsktem działalność pa­
troli niemieckich.

S t u  M i l o w y  w  P o m a ii i .
/ Poznań, 6 czerwca.

(P. A. T.). Na mocy ustawy z dn. 2-go 
czerwca 1919 r. ogłasza się, co następuje:

Na całym obszarze, podlegającym władzy 
Komisarjatu Naczelnej Rady Ludowej w Po­
znaniu, zarządza się stan wyjątkowy.

Poznań, d. 5 czerwca 1919.
Komisarjat Naczelnej Rady Lądowej

Adam Poszwiński, ks. Adamski.
Ustawa:
Art. 1. Stan wyjątkowy zarządza się tylko w 

razie niebezpieczeństwa, grożącego krajowi z ze­
wnątrz lub z wewnątrz.

Art. 2. Stan wyjątkowy zarządza i znosi na ob­
szarze. podlegającym jego władzy, w acłoścd lub 
częściowo, Komisarjat Naczelnej Rady Ludowej w 
Poznaniu przez ogłoszenie w Tygodniku urzęio- 
w'ym. Dalsze obwieszczenie następuje przez władzę 
wojskową w sposób, uznany przez nią za właściwy.

Art. 3. Po ogłoszeniu stanu wyjątkowego prze­
chodzą wszelkie prawa, przysługujące władzom cy­
wilnym ku otrzymaniu porządku i bezpieczeństwa 
publicznego, na władze wojskowe. W tym zakre­
sie sprawują władze cywilne nadal swe funkcje, 
o ile nie obejmują ich władze wojskowe.

Art. 4. Po ogłoszeniu stanu wyjątkowego przy­
sługują władzom wojskowym mianowicie następu­
jące prawa: a) tworzenie sądów potowych, których 
właściwość, organizację, tryb postępowania i wymiar 
kary określi osobna ustawa, wydana przez Komisa- 
rjat Naczelnej Rady Ludowej, b) odbywani© rewi- |

zyj domowych za dnia i w nocy, e) internowania
osób, których działalność lub zachowanie się, we­
dług uznania władz wojskowych, zagraża bezpie­
czeństwu publicznemu, d) wydalenia osób, nie 
mieszkających stale w miejscowościach, objętych 
stanem wyjątkowym, e) nakazania oddania hroni 
i amunicji, oraz wszelkich materjatów wojskowych, 
f) zakazania odezw-, ogłoszeń, pochodów i zgroma­
dzeń publicznych, które według jej uznania mogły­
by zakłócić ład i porządek publiczny, z wyjątkiem 
zgromadzeń, dotyczących wyborów do Sejmu i ciał 
samorządowych po ogłoszeniu terminu wyborów, g) 
ograniczenia lub zniesienia komunikacji kolejowej 
i pocztowej, łącznie z telefoniczną i telegraficzną, 
oraz tajemnicy pocztowej, h) zaprowadzenia cenzu­
ry prewencyjnej dla wiadomości i ogłoszeń w spra­
wach wojskowych, zawieszenia prasy perjodyezaej, 
oraz wszelkich publikacyj, dalej zamykania drukarń* 
służących do rozpowszechniania wspomnianych pu­
blikacyj.

Art. 5. Wykonywani© praw, wynikających z* 
stanu wyjątkowego przez władze wojskowe, kon­
troluje Komisarjat Naczelnej Rady Ludowej, wo­
bec którego władze wojskowe i ich funkcjonariusz© 
osobiście są odpowiedzialni za prawidłowe wyda­
wanie i stosowanie przepisów o stanie wyjątko­
wym. Komisarjat określa w razie wątpliwości gra­
nice kompetencji władz wojskowych i cywilnych, 
jemu też przysługuje po porozumieniu się s Do­
wództwem glównem częściowe lub zupełne zniesie­
nie zarządzeń władz wojskowych, wyjjanych im 
skutek ogłoszenia stanu wyjątkowego.

Art. 6. Wykroczenia przeciw zarządzeniom 
władz wojskowych, wydanym w myśl tej ustawy, 
podlegają karom, przewidzianym w rozporządzę- 
nsaoh Komisarjatu Naczelnej Rady Ludowej o są­
dach doraźnych z dn. 13 stycznia i 4 lutego 1919.

Art. 7. Przeciw zarządzeniom władz wojsko­
wych przysługuj© interesowanym prawo zażalenia. 
O zażaleniu rozstrzyga Komisja dla stanu wyjątko­
wego, składająca się z trzech członków; jednego 
mianuje Dowództwo główne, dwóch Komisarjat Na­
czelnej Rady Ludowej; z tych jeden musi być praw­
nikiem.

Art. 8. Wszelkie dotychczasowe przepisy o sta­
nie oblężenia uchyla się.

Art. 9. Ustawa niniejsza wchodzi w życie a 
dniem ogłoszenia.

Poznań, 5 czerwca 1919 r.
Komisarjat Naczelnej Rady Ludowej:

Ks. Adamski, W. Seyda, Wojciech Kort aa ty, 
Adam Poszwiński, dr. Stanisław Daszewski.

ł o s i  G O r o p  mi
Paryż, 5 czerwca.

(P. A. T.). (Havas). Ozterej szefowi® 
rządu rozpatrywali szczegółowo kwostje od­
szkodowań. Go do losów Górnego Śląska, to 
zmiany pierw oto ego tekstu, będące przedmio- 
tem rozważań, w nkaam  ni© dotyczą roapo  
rządzeń zasadniczych, uchwalonych za wspól­
ną zgodą sprzymierzonych, jeszcze przed wrę­
czeniem warunków delegacji niemieckiej.

Wiedeń, 6 czerwca.
(P. A. T.). B. K. donosi na podstawi© 

Havasa z Paryża: Rada czterech zajmowała 
się dalej badani eon niemieckich kontnpropo- 
zycyj a komisjo oraz rzeczoznawcy roztrzą­
sali sprawy przydzielone im do załatwienia. 
Wysłuchano Paderewskiego w spraw ie wy­
znaczeń :a granic na Górnym Śląsku. 4 szefo­
w ie rządów w zupełności podzielali zdani© 
Paderewskiego. Ogólna linja graniczna nie- 
dozna zmiany, będą tylko dokonane pewne 
sprostowania granic tyczące się poszcaegóft- 
nyct miast i wsi. Sprawę tę rozstrzygnie o- 
sotnia komisja.

P M  aieatiscK L
Nauen, 6 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotei. s*. pozo.). Wobe* 
zajść w prowincji Nadreńsfciej i w Palalyna- 
ci© niemiecka komisja pokojowa wystosowa­
ła do Eutenty notę, w której zakłada protest 
przeciw współdziałaniu francuskich władz <r 
kupacyjnych. W nocie, przyjętej przez geo. 
Nudant, powiedziano, że .postępowanie zdra­
dzieckich kół w obwodzie Nad reńskim tamu­
je wykonywanie władzy i uniemożliwia do­
pełnieni© przyjętych w warunkach rozejmu 
zobowiązań oraz sprzeciwia się art. 4 układu 
rozejtnowego. Działalność osób stojących na 
czele republiki uznaj© rząd niemiecki za zdra­
dę stanu i polecił wytoczyć' przeciw nim po­
stępowanie karne. Opierając się na art. 5 
roaejimu, rząd niemiecki spodziewa się, i® 
mocarstwa sprzymierzone i zjednoczeń© po­
czynią zarządzenia aby miejscowe włada© o- 
kiupacyjme nie przeszkadzały władzom poli­
cyjnym w przeprowadzeniu zarządzonego 
przez naczelnego prokuratora państwa śledz­
tw a i że zezwolą, by wszyscy cd, «o do których 
ustaloną ziostanie zxlr&da stanu, byli uwięzieni 

i odstawieni do sądów. Rząd niemiecki 
spodziewa się, że ni© będą poczynione żadne 
zmiany w śledztwie przeciw prokuratorowi 
Dortenowi, który stanął na czele republik* 
nadreńskiej.

E lu tl protesiB je.
Berlin, 6 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotei. st. pcran.). Prezyden* 
Rzeszy Ebert przesłał rządowi francuskie®®)1 
protest przeciw utworzeniu republiki nad reń­
skiej, k tóra — jak  twierdzi protest — obwoła* 
na zestala pod naciski© j  francuskich w ład*  
okupacyjnych.

Pius] wsijsiai oGnjili.
Berlin, 6 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotei. ®t. pozn.). „Po®*- 
donosi: Także na wschodzie zaczynają nurto* 
wać prądy ©aparatystyczno. Zdaniem „P3”  * 
prądy separatystyczne na wschodzi© ®aJ* 
jednak inm© przyczyny, aniżeli na zachodu^
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gdizie prądy te przybierają formę zdrady sta­
nu. Niemieckie kresy wschodnie tylko wów­
czas usamodzielniłyby się, gdyby państwo 
niemieckie pod naciskiem wyższym musiało 
zerwać stosunki ze swoim wschodem. Wedle 
doniesień prasy niemieckiej, w Prusach Za­
chodnich ujawniają się dążenia, zamierzające 
do utworzenia związku wschodniego, przy- 
czem Prusy Zachodnie stałyby się samodziel­
ną republiką pod prezydenturą biskupa war­
mińskiego. Z powodu tych wiadomości p-isiło- 
■wie niemiecko - narodowo wnieśli w sejmie 
interpelację z zapytaniem, oo rząd zamierza 
W^bec tego uczynić.

Prasa austriacka przeciw trak ta to w i
Naueu, 6 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Wie­
deńska prasa burżuazyjioa jednomyślnie c- 
świadcza, że waruńiki pokojowe proponowane 
Austrjd są niemożliwe do przyjęcia. Pomi­
nąwszy niesłychane wymagania ekonomiczne 
cale kraje o ludności niemieckiej, będą >der- 
wane od Austrji bez oglądania się na życze­
nia mieszkańców. Socjalistyczna „Arbeit Zei- 
tung“ również przychyla się do tych głosów

Strajk p ro te s ta ty ja j.
Wiedeń, 6 czerwca.

(P. A. T.). B. K. z Berlina: Na znak pro­
testu przeciw straceniu Levine Niesena rada 
robotników i żonierzy uchwaliła strajk jedno­
dniowy, który potrwa do jutra godz. 6 wiecz. 
Dzienniki berlińskie wyjdą wobec tego dopie­
ro w niedzielę rano.

Czesi w o p a la li .
Lyon, 6 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotei. st. pozn.). Z Pragi 
oonoszą, ie rada miinistrów postanowiła po­
czynić energiczne zarządzenia, celem oswobo­
dzenia ziemi słowackiej, zajętej przez Wę­
grów. Wedle oficjalnych zapatrywań trze­
cia najżyźniejisza część Sio wauzyaay obsadzona 
jest przez wojska węgierskie, które dopusz­
czają się, jak twierdzą sprawozdania czeskie, 
różnych gwałtów i rabunków, zaciągając lud­
ność do armji węgierskiej, karząc śmiercią 
■wszelki opór. Minister obrony krajow'ej — 
Kśofacz oświadczy! na zebraniu publicznem, 
że należy, uzibroać saę w cierpliwość i że re- 
Puibliika czeska odpowie energicznie na pro­
wokacje Madziarów.

k litk a  Ctechfiw.
Cieszyn, 6 czerwca.

(P. A. T.). Szczegóły pogromu Czechów na 
Słowaczyżnie wykazują, że w Koszycach prze­
ciwko panowaniu Czechów wystąpili robotnicy 
i wypędzili ich z miasta jeszcze przed wej­
ściem wojsk węgierskich. Obecnie już prawie 
cala Slowaczyzna zajęta jest przez Węgrów, 
gdyż od wczoraj pociągi czeskie dochodzą już 
tylko do stacji Żelina (Zsolna), położonej na 
linji Cieszyn - Czacza, na południe od tej o- 
statniej.

Prześladowanie Słowików p r ttz  [zeclifiw.
Cieszyn, 6 czerwca.

(P. A. T.). „Delnicky Dennik", wychodzą­
cy w Morawskiej Ostrawie, w nr. 128 oskarża 
ministra dla Słowaczyzny Szrobara o okru­
cieństwa i prześladowania Słowaków. Dzien­
nik wylicza przytem nazwisku działaczy sło­
wackich, dręczonych dawniej w austrjaekich,
* obecnie w czeskich więzieniach. Nie ma się 
tedy co dziwić — kończy dziennik, że na na- 
^ych tyłach wybucha powstanie słowackie.

Siw iadczenle Bili Blina.
Budapeszt, 6 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz). Bola 
Klin oświadczy! na zjeżdzie włościan w Bu­
dapeszcie , że czerwone wojska węgierskie 
^  na Tokaj i Koszyce i że Rumuni zostali 
Wypędzeni z obszarów położonych za Cisą.

Budapeszt, 2 czerwca.
(P. A  T.). Radjotel. st. warsz. (Pocztą z Pó­

ź n i ą ) .  Wszystk.e siły czeskie, rozłożone pomię­
t y  Dunajem i Hernad, zostały pobite; nasze zwy- 
^ęskie wojska ścigają rozbitego wroga. Zajęliśmy 
Rikszo, Sajo-Szent-Peter, Banreve, Rima-Szombat, 

soncz i Polysag. Wojska nasze przeprawiły się 
J*®* Ipoly na całej jej długości. Awangardy nasze 

osunęły się od Ipoly aż do ujścia Garam. Do 
Ik  naszych wpadło kilkuset jeńców, wiele armat, 
Pomiotów oraz wielkie ilości oręża i amunicji.

Dslepsfwa koal;t|i?
Wiedeń, 6 czerwca. 

(KP.). „Neue Freie Presse“ donosi z Berlina: 
Organ prezydenta Wilsona „World" podaje, że 

,°*licja zamierza uczynić Niemcom następujące u- 
s‘9pstwa:
p 1) Okręg Saary nie będzie okupowany przez , 
j,ranrję, lecz Niemcy zobowiążą się do dostarczania 

rancji pewnej ilości węgla;
, 2) Niemcy przyjęte będą natychmiast do Zwiaz-

u Narodów;
tvn ^  Obsadzenie prawego brzegu Renu trwać ma 

łat pięć;
0  przynależności państwowej Górnego Slą- 

rozstrzygnąć ma plebiscyt;
Koalicja nie będzie czynić żadnych przesz­

ła,- ,r6publice auslrjackiej, gdy ta zechce się przy-
* ^yć do Niemiec;

^ Niemcy zapłacą odszkodowanie wojenne w
100 miljon. marek w zlocie.

O sil] lam inę n i e i s w a  p as tw .
Paryż, 6 ozenvaa. 

r  (P . A- T .), (Havais). „T em p s"  donosi, że 
a  czterech postanow iła  zm ien ić w tra k la -  

- 0U£kly» I'-czace s ię  o g ran iczeń  s i ł  zbio j-

nyclh mniejszych państw. Rada unnała, że po­
dobne ograniczenia byłyby nieusipraw.edli- 
wione. W ten sposób uczyniono'zadość pro­
testom, złożonym konferencji prze-z przedsta­
wiciela tych państw.

Strajk we Francji. -
Lugdun, 6 czerwca- 

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Dysku­
sja dotycząca wprowadzenia ośmiogodzinne­
go dnia roboczego, wywołała ponowne przesi­
lenie. W Paryżu samym podają liczbę strajz 
kujących mężczyzn i kobiet na 300,000. W 
Zagłębiu węglowem północnej Francji straj­
kuje około 52 tysięcy górników. Strajkujący 
żądają również podniesienia płacy. Przedsta­
wiciele skrajnych odłamów socjalistów wło­
skich, francuskich i angielskich na Zjeżdzie w 
Medjolanie zażądali rewizji wersalskiego trak­
tatu pokojowego. Będą oni usiłowali zorga­
nizować międzynarodowy strajk protestacyj­
ny, który ma trwać 24 godziny.

Skałki wojny.
Lugdun, 4 czerwca.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). „Matin" przy­
tacza cyfry, obrazujące stan, w jakim znajduje się 
kwitnący niegdyś departament Mozy. Gmina Mon- 
medy, która w r. 1914 liczyła 10462 mieszkańców, 
w listopądzie 1918 miała ich 6366, gmina Spineourt 
12566 w 1914 — 2111 w 1918, gmina Damvillers 
5074 w 1914 — 357 w 1918 i t. d. Najbardziej biją 
w oczy cyfry, dotyczące Verdun, którego okręg w 
1914 miał 67171 mieszkańców, obecnie zaś zale­
dwie 6165. .czyli pozostało niecałe 10%. Cyfry te 
mówią same za siebie, dodaje dziennik, i nie wy­
magają komentarzy.

B o l m o i s  polsko-rosjiskie? ■
Wiedeń, 6 czerwca. 

(WBK.). Z Paryża donoszą, że między przed- ; 
stawicielstwem polskiem na konferencji pokojowej, j 
oraz delegatami rosyjskimi prowadzone są rokowa- jj 
nia. Ze strony polskiej biorą w nich udział: Roman « 
Dmowski i Piltz. Rosję zaś reprezentują: Makia- ■ 
kow i książę Lwów. Konferencje te mają na celu j 
omówienie wspólnych spraw między Polską a Ro­
sją oraz ustalenie stosunków przyjaznych między 
obu państwami jeszcze przed ustanowieniem w Ro­
sji rządów Kołczaka.

Howe kóDkaal].
Lwów, 6 ozerwca.

(P. A. T.). Rada miejska uchwaliła wy­
dać banknoty pól i jednokoronowe, aby zapo­
biec brakowi drobnej monety. Uchwalono 
wydać po 200,000 satuk każdej kategorji, więc 
na łączną saunę 300,000 K.

M i  mieisira kolei.
Lwów, 6 czerwca.

(P. A. T.). Minister kolei w towarzystwie 
p. Mrozowskiego, prezesa dyrekcji kolei ra­
domskiej i sekretarza osobistego p. Dylew­
skiego przybyć dziś po poł. do Lwowa. Mi­
nister jechał przez lirnję Lublin — Bełżec.IW 
Bełżcu oczekiwał ministra dyrektor kulfel 
lwowskiej Barwicz. O 5 pp. minister kolei 
wraz z towarzyszącymi mu referentami odje­
chał do Stanisławowa.

Ujecie SanSylśw.
Ciechanów, 6 czerwca.

(P. A. T.). Wczoraj rano przybyli tu z War­
szawy dwaj poszukiwani przez policję bandyci, 
którzy zaraz zwrócili na siebie uwagę policji. Gdy 
ich prowadzono do biura policji, celem sprawdze­
nia dokumentów, jeden z nich wyciągnął rewolwef 
i wymierzy! do kaprala policji. Dzięki temu, że 
na łó j nie eksplodował, kapral uszedł śmierci. 
Korzystając z chwilowego zamieszania, bandyci rzu­
cili się do ucieczki przez rzekę, którą przebyli 
wbród. Zarządzono jednak natychmiast pościg 1 je­
dnego schwytano o jakie dwie wiorsty za miastem, 
drugiego po 3 godzinach poszukiwań ujęto w od­
ległość’ kilkunastu wiorst. Bandyci nazywają się: 
Walenty Dombrowski i Franciszek Kawczyński.

K a ll]  broni en sw o jo io .
Budapeszt, 31 maja.

(P. A. T.). (Radjotel. st. warsz.). Z kół ofi- < 
cjalnych węgierskich donoszą: Ententa w swoich i 
radjotelegramacb stara eię wytłumaczyć stanowi­
sko, jakie zajęła względem nas. Gra tu rolę rze­
koma z naszej strony odmowa uznania niepodległo­
ści Łotwy, Estonji, Litwy i Kurlandji. Twierdzenie 
to jest więcej, niż dziwne, gdyż uznaliśmy właśnie 
pierwsi niepodległość republik: estońskiej, łotew­
skiej i ukraińskiej. W granicach możliwości po­
pieraliśmy republiki sowjetów Estonji, Łotwy, Li­
twy, oraz Ukrainy przeciw ich nieprzyjaciołom i łą­
czyliśmy się we wspólnym interesie rewolucji ro- 
botniczo-włościariskiej z innemi republikami sowje­
tów, broniąc wolności i niepodległości tych repu­
blik. Tymczasem Polska, wspomagana przez enten- 
tę, zajmuje Litwę. Niemcy gnębią okrutnie więk­
szą część republiki łotewskiej, ententa zaś popiera 
w Estonji najeźdźców. Staraliśmy się podtrzymy­
wać wolność ludu we wszystkich tych republikach 
i pomogliśmy Ukraińcom do zrzucenia jarzma, na­
rzuconego im przez najeźdźców.

M l e j t  I i j c z t t ia  Enuergera.
(Kom. Ag. Reutera). Erzbergcr, jeden z naj­

bardziej wpływowych członków rządu niemieckie- 
i go, wystosował list do pewnych wybitnych osobi­

stości niemieckich, w którym przedstawia obraz 
I przyszłości Niemiec, jakiej należy się spodziewać, 

o ile Prusy będą zmierzały do przywrócenia daw­
nych rządów imperialistycznych. Erztoerger jest 
chwilowo u steru rządu. Zdaniem jego Polska jest 
kluczem do wielkiej przyszłości państwa niemiec­
kiego, lecz w tym celu należy niedopuścić, aby sta- ] 
la się ona silnym państwem buforowym. Dlatego i 

, też Niemcy muszą starać się o wywołanie zaburzeń, jj

w które Polacy zostaną wciągnięci. Erzberge<r cie­
szy się, „że nasi śmiertelni wrogowie, Czesi, wal­
czą z Polakami na Śląsku Cieszyńskim. Możemy nie 
obawiać się możliwości przymierza między temi 
dwiema rasami, które są nam wrogie". Polityka | 
Niemiec w najbliższej przyszłości, zdaniem Ere- 
bergeira, powinna zmierzać do podburzenia Litwi­
nów i Ukraińców przeciw Polakom za pomocą czyn­
nej propagandy. Niemcy powinni się starać o 
wzmocnienie „pewności siebie" tych dwóch naro­
dów. Erzberger ma nadzieję, że wywoławszy w ten 
sposób chaos, zdobędzie znów władzę w Rosji, po- 
czem będzie mógł rozprawić się z francuską i an­
glosaską rasą. List Erzibergera dowodzi, że wywoła­
nie nieporządków w  południowo-wschodniej Euro­
pie (jest robotą niemiecką. Zapomniał już widocz­
nie jaki los spotkał Niemcy po ostatniej pełnej 
powodzeń próbie wywołania wojny.

L u b S i n .

Id y lla  obszarniczo -  po licy jna.
(Korespondencja własna).

Przed paru dniami rozeszła się radosna wiado­
mość po Lublinie, że jeden z tych, co nas wygło­
dzili — jeden z najbogatszych obszarników w Lu­
belskiem Kochanowski — został Skazany przez sąd 
na karę 100,000 marek i miesiąc aresztu za niedo- 
starczanie kontyngentu i przeszmuglowanie go.

Obywatele po cukierniach mrugali złośliwie 
oczami i szeptem opowiadali, że Kochanowski za­
żartuje ze wszystkich. Zdwojona czujność milicji 
ludowej uniemożliwiła jednak Kochanowskiemu wy­
konanie swego żartu, który miał być nowym zło­
dziejstwem.

Oto Kochanowski, nie chcąc zapłacić kary, po­
stanowił zapisać swój majątek na kogo innego. 
Już zaczynał tworzyć akt sprzedaży, gdy przeklęta 
Milicja Ludowa wpadła na trop i na hypotece ob­
szarnika Kochanowskiego zawiesiła przysądzoną 
sumę.

Lecz to jeszcze nie koniec patrjotycznej afery: 
Milicja komunalna osadziła Kochanowskiego w a- 
reszcie. Skazany był na miesiąc, ale, o dziwo, już 
4/VI i 5-go widzimy go spacerującego po Lublinie, 
a nawet podobno nie nocuje w areszcie.

Odkąd to — panie Makowski — naczeinuru 
milicji komunalnej — inną zasadę stosujesz do 
więźniów - robotników i włościan, a inną do wię­
źnia paskarza - oszusta?

Dlaczego to panie Makowski — naczelniku mi­
licji komunałn-ej — Kochanowski, więzień-pa.,karz, 
korzysta z zupełnej swobody? Czy może dlatego, te  
jest paskarzem, a więc może płacić? Le-ka.

I S o w y  D w ó r ,

(Koreepondencya własna).

Poseł klubu ludowo-narodowego Juljan Łabę- 
da, duda U  maja na ogólnom zebraniu w Stowa­
rzyszeniu robotników chrześcijan nawoływał do 
podpisów protestu w sprawie żądań towarzyszy ko­
lejarzy, mówiąc, że gdy zbiorą owe podpisy, to 
przedstawi w Sejmie iż robotnicy protestują prze­
ciwko żądaniom kolejarzy, lecz ogól świadomych 
robotników gremjalnie zaprotestował przeciwko te­
mu. Ogól robotników Zakroczymia przed wyborami 
do Sejmu Ustawodawczego poznał się na kandyda­
turze Łabędy, nazywając go poplecznikiem bur- 
żuazjii; lecz wr krótkim czasie się sprawdziło, że 
chociaż wyszedł z robotnika to jednak idzie prze­
ciw robotnikom.

Następuje 7 podpisów.

1 życia partii.
Baczność Towarzysze i Towarzyszki I

Dnia 8 b. m., t. j. w niedzielę, Okręgowy Ko­
mitet Robotniczy urządza wielką majówkę do Mło­
cin. Program wycieczki bardzo urozmaicony. Bufet 
na miejscu. Cena bilem na wycieczkę, wraz z prze­
jazdem, mik. 5 i takowe nabywać można \ś G. K. 
R., Al. Jerozolimskie 56, i aa dzielnicach: Moko­
towska — Bagatela 12, Czerniakowska — ul. Czei- 
niakowaka 108, Powiśle — Obozua 4. Praska — 
Białostocka ld , Starówka — S-to Jańska 12, Po­
wązki — Żytnia 24/26, Wolska — ul. Wolska 44, 
Czyste — ul. Wciska 64, Jerozolima — Chłodna 
41, Ochota — Al. Jerozolimskie 93, Śródmiejska — \ 
Al. Jerozolimskie 56, Kolejowa — Al. Jerozolim­
skie 56, Miejska — Al. Jerozolimskie 56. Wyjawi 
z przystani żeglugi polskiej o godz. 9-ej ra-uo, pun­
ktualnie. Dzieoi do lat 12 korzystają z biletu ro­
dziców’. Wszystkich członków, sympatyków i gości 
zaprasza na powyższą wycieczkę

Okręgowy Komitet Robotniczy.

Baczność Towarzysze i Towarzyszki Komitetów 
Dzielnicowych!

Nimiejszem zawiadamiamy Komitety dzielnico­
we, że przy O. K. R. założono wydział „Organiza­
cyjno-ag-tacy jny‘‘, którego sekretarzem jest tow. 
Adam Szczypiorski (Orwicz). Godziny biurowe od 
10—2 i  od 4—6 wiecz.

I radl rsliiliiiosfl.
Baczność członkowie kooperatywy „Promień”.

Niniejszym zarząd kooperatywy „Promień" za­
wiadamia, że we wtorek, dnia 10 b. m. w sali Uni­
wersytetu Ludowego, Obożna 4, o godzinie 5 jx* 
południu odbędzie siię walne zebranie wszystkich 
członków kooperatywy. Wstęp na.powyższe zebra­
nie będą mieli tylko ci członkowie, którzy byli za­
pisani przed pierwszym walaem zebraniem r. b.

Zarząd koop. „Promień”.

Wolski Klub robotnicay (Wolska 41).

W poniedziałek dn. 9 czerwca (drugi dzień 
Zielonych (Świątek) odbędzie się w Klubie koncert- 
wiecMrnicjL W. koncercie wezmą udział najwybit­

niejsze siły artystyczne. Początek o g. 4-ej pp. 
Bilety w cenie 1 mk. dla członków i 1 rok. 50 fen. 
dla gości nabywać można codzień w lokalu Klubu 
od g. 6 d o 8 pp.

„Klub proletsrjacki“, Leszno 53.

W niedzielę, 8 b. m. o godz. 7 w iecz. w lokaru 
„Klubu" odbędzie się ,Wieczór towarzyski", u- 
rozmaicony częścią koncertową, przy ’udziale sił 
miejscowych i zaproszonych.

Klub robotniczy „Czerniaków".

Powstał nowy klub robotniczy, nowa placówka 
kultury proletarjackiej. Zadaniem klubu będzie 
zorganizowanie życia towarzyskiego i szerzenie o- 
światy w duchu prawdziwie socjalistycznym. Dzia­
łalność kluba będzie się rozciągała główni© na 
dzielnicę Powiśla i Czerniaków. Klub ma być kla­
sowy — robotniczy, ale ściśle bezpartyjny. Towa­
rzysze i  towarzyszki, zamieszkali na Powiślu i 
Czerńiakowie, zapisujcie się licznie na członków 
klubu. Organizuje się chór i kółko dramatyczne.

Zebranie organizacyjne klubu odbędzie się w 
sobotę d. 7/VI 19 w lokalu klubu (Czerniakowska 
108 (200), róg Okrąg). Prosimy o liczne i punk­
tualne przybycie.

Komisja organizacyjna klubu. .

Nowy Klub robotniczy „Czerniaków”.
Powstał nowy klub robotniczy, nowa placówka 

kulturalno-oświatowa, klub, który stawia sobie za 
zadanie szerzenie kul tury ̂ proletarjackiej i  stworze­
nie życia towarzyskiego — robotniczego wśród ro­
botników, zamieszkałych na Powiślu w okolicach 
ulic Czerniakowskiej i Solca.

Przy klubie będzie otwarta bibljoteka, czytel­
nia, chór, kółko dramatyczne (pod reżyeerją tow. 
Bieniaka), koło zabaw i wycieczek, sekcja odczyto­
wa i inne. Towarzyszki i towarzysze, zamieszkali 
na Powiślu! Zapisujcie się licmie na członków klu­
bu. Zapisy przyjmuje dyżurny członek komisji o r­
ganizacyjnej w lokalu klubu, ul. Czerniakowska 198 
(200), róg Okrąg.

Komisja organizacyjna Klubu.

Z w iązek  rob. Żeglugi Państwowej.
W dniu 5 b. m. o godz. 6-ej wiecz., w lokalu 

pracown. Żegl. Państw, odbyło się zebranie orga­
nizacyjne, zwołane w celu usuruęoia obecnego za­
rządu, jako nie mającego nic wąpóinego z intere­
sami klasy robotniczej.

Przewodniczył tow. S/.petkowski, tow. Karol 
wyjaśniał wzajemny stosunek rob. do kapitału i od­
wrotnie, oraz uzasadniał potrzebę powstawania kla­
sowych związków zawód„ jako realnej placówki 
wołki proletarjalu. Ze strony zarządu zabierał głos 
ob. Cieślińaki, który odpowiadał delegacji rob. 
warsztatów Ż. P. dlaczego odmówiono przyjęcia do 
związku wymienionych roboto. Odpowiedź ob. Cde- 
ślińskiego brzmiała: że według informacyj otrzyma­
nych z  tak zwanej „góry", a opiewającej, że rob 
warset. Ż. P. to „bolszewicy" zarząd na tych da­
nych opierał się przyłączeniu naszych towarzyszy 
do związku.

Przemawiało jeszcze kilku mówców — poczem 
zebranie zamknięto przyjęciem następującej rezo­
lucji, kióra przeszła wszystkimi glosami przy jed­
nym wstrzymującym się:

My robotnicy Żeglugi Państwowej, zebrani w 
d-n. 5 b. m. stwierdzamy, ie  jest koniecznym u- 
twarzenie związku zaw. pracowników Żeglugi, któ­
ryby obejmowial wszystkich robetoików Żeglugi 
Państw, i postanawiamy na najbliższem zebraniu, 
t. j. 12 b. m. o godz. 6 wiecz- wybrać nowy zarząd 
i przyłączyć się do Centrali Zw. zaw. w Warszawie, 
a związek dotychczasowy rozwązać, co stwierdza­
my podpisami.

Następują podpisy.

W sprawne organizującego się Związku robót 
miejskich otrzymujemy następujące oświadczenie:

Towarzyszu Redaktorze!
W dniu 25 maja r. b. „Robotnik" zamieścił 

sprawozdanie z zebrania organizacyjnego „Związku 
robotników miejskich", do którego jakoby przystą­
pili pracownicy zakładów gazowych w Warszawie.

Ze względu na te, iż zespól pracowników na 
wzmiankowanem zebraniu nie był reprezentowa­
nym przez upełnomocnionych przedstawicieli, nad­
mieniamy, iż uchwały tegoż uważamy za nieobo- 
wiązując© nas, jakkolwiek kwestji oficjalnego przy­
stąpienia do ,.Związku robotników miejskich" w 
przyszłości, narazie nie przesądzamy.

Żałujemy, ii organizatorzy zebrania w tak wa­
żnej kwestji nie zwrócił^ *ię do naszej uprawnio­
nej delegacji, o co w przyszłości prosimy.

Przewodniczący Redy Delegatów Zakładów Ga­
zowych w Warszawie Trojanowski.

Wice-przewodniczący Wencel.
Sekretarz W. Bzlnezkowski.

Dziś d« 7 czerwca SSI3 v. 2165

M l  W ij M  Pisiimj
nabywać można (po potrąceniu procentu): 

100 m ark.,. koron., rubL, za 98,00
500 mark., koron., rubt., za 490,00

1000 mark., koron., rubl., za 980,00
6000 mark., koron , runi., za 4900,00

10000 m:;r.r., koron., rubl., za 9800,00

K r o n i k a .
(m) Handel dzisiejszy. Dziś, Jako w’ wigilję

Zielonych Świąt, handel w« wszystkich sklepach 
dozwolony jest — według przepisów policyjnych— 
do godz. 8-ej wiecz.

Chleb. Z powodu Zielonych Świątek składni­
ce chlebowe mają być czynne w sobotę aż do zu­
pełnego wyprzedania chleba. Po świętach ekspe- 
dyeja chicha z piekarń rozpocznie sćę o godz. 12 

I w poł. Składnio© ©trzymają chlab po południu i i  
|  rozpoczną realizowanie kuponów okrwiu DA W w»j
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K e l n e r ó w  Z j a z d
o g ó ln o k ra jo w y  d. 2 3 , 2 4  i 25  w  W a rsza w ie  (fóow y-Sw Iał 4 4 ).

Wszystkie organizacje oraz grupy pracowników od 10 osób mogą wysłać dele­
gata.

Centralny Związek Zawodowy Kelnerów
R zeczypospo lite j P o lsk ie j. 225S

k res ie  96 ludność W arszawy dostanie na  kupony 
I  se r ji 3 lonty  chleli a, z czego na kupon l-o  funto­
w y — 1 funt chleba żytniego i na  kupon 2-u fun­
tow y — 2 funty chleba pszennego. W drugim  ty­
godniu na kupon mączny — 1 funt chleba żytnie­
go i na kupon 3-y funtowy — 2 funty chleba pszen­
nego.

W aamian 2 funtów chleba pszennego na ku­
pon 2-u funtowy 1 serji składnice chlebow e w mia­
rę  posiadanid zapasów mogą wydawać po półtora 
funta m ąki pszennej am erykańskiej za tuk. 1.30.

Serje  kuponów i num ery składnic muszą być 
ściśle przestrzegane.

Na karty  dla ciężko pracujących składnice wy­
daw ać będą po 6 funtów ch leb a : w se r ji 1-ej 2 fun­
ty chleba żytniego i  w se rji 2-ej 4 funty chleba 
pszennego.

Bezrobotni płacić m ają za chleb żytni za 1 funt
I  se r ji odcinkiem  legitym acji Komitetu Porn. Bear. 
Nr. 3, za 1 funt serji 2 odcinkiem Nr. 4, za 2 funt. 
chleba pszennego 1 serji odcinkiem Nr. 8 i za 2 
funty 2-ej serji odcinkiem Nr. 7.

Na karty  dobroczynne wydawany będzie wy­
łącznie chleb żytni.

Zam iana chieba na m ąkę ma karty  d la bezro­
botnych, ciężko pracujących i dobroczynne jest nie­
dozwolona.

Cena chleba żytniego wynosi 50 fen. za funt, 
cena zaś chleba pszennego 85 fen. za fuint.

Cukier. Poczynając od nowego okresu  ludność 
W arszawy na zasadzie rozporządzenia m inisterjum  
aprow izacji otrzymywać będzie % funta cukru na i 
kupon za mk. 1.65 fen. W aga ta ma być bez opako­
wania. Sprzedaż cukru kontyage.nsowego bez od­
pow iedniej wagi lub bez kuponów karana będzie 
w tryb ie  administracyjnym .

Kupony okresu  95. Kupony chlebowe, cukrowe, 
ziem niaczane i żywnościowe okres 95 od w torku 
tracą sw ą wartość. -

K arty chlebowe. W nowym rozpoczynającym 
się  cd  poniedziałku okresie ludność W arszawy o- 
trzym uje karty  chlebowe w 4 ko lo rach : jasno-slom- 
kowym, ciemno-slomkowym, branżowym i seledino- 
wym.

(m) Tow. „Ostatnia Posluga“ (Grzybowska 21) 
po ukończeniu bezrobocia swych pracowników roz- 
szerzyło swą działalność i  załatwia pogrzeby bez­
interesow nie wszystkich biednych, bez względu na 
wyznanie. Telefon T</w. nr. 152—34 już czynny.

(m) Z urzędu śledczego. Na miejsce zawieszo­
nego w czynnościach komisarza urzędu śledczego
II okręgu Dzierżanowskiego mianowano b. naczel­
nika policji po w, socha czewskiegb, p. Mieczysława 
Markiewicza.

Zamknięcie fabryk cukierków. Począwszy od 
środy, stanęły wszystkie fabryki cukierków w War­
szawie, w których pracowało kilka tysięcy osób. 
Stało się tak w związku z obostrzeniem w sprawie 
spożycia cukru.

Podróż inspekcyjna ministra pociły. Minister 
Linde wyjechał w czwartek 5-go b. m. w podróż

inspekcyjną do Lwowa, Stanisławow a i  Kołomyji. 
Czynności m in istra  pełn i w zastępstw ie dr. U rbań­
ski. Pow rót m inistra nastąp i za tydzień.

Związek młodzieży dla wzajemnego rozwoju 
i sam okształcenia w W arszawie. W sobotę da. 7 
b. m. o g. 6 pp. odbędzie się zeb ran ie  ogólne człon­
ków „Sam okształcenia" w lokalu własnym.

Sprostow anie. W spraw ie wzm ianki, zamiesz­
czonej w  num erze z 4-go b. m. o zaginionym Jó- 
ziiku Poleskim , zgłosiła się do redakcji naszej sio­
s tra  zaginionego i oświadczyła, że w pozostawionej 
przez brata kartce w spom niane było jedynie, że 
opuszcza dom, zabierając ze sobą książkę geografji 
i h istorji. Niczego więcej kartka  ta  n ie  zawierała. 
Is tn ie je  przypuszczenie, że chłopiec udał się do 
wojska.

Ostrzeżenie robotników dźwigów. Podajem y 
do wiadomości gospodarzy i lokatorów. — którzy 
korzystają z dźwigów elektrycznych: że z powodu 
wyjątkowo niskich płac, zmuszeni byliśmy przerw ać 
pracę, i za wypadki nie odpowiadamy.

(m) Śm iertelne przejechanie przez samochód. 
Mimo różnych rozporządzeń i przepisów  o jeździe 
samochodów po mieście, szoferzy jakby na  urągo­
wisko, nie stosują się do tych przepisów, i stale 
jeżdżą z nadm ierną szybkością. W ciągu bieżącego 
tygodnia n ie  hyło dnia, żeby nie było jednego lub 
dwóch wypadków przejechań przez samochody.

Wczoraj w południe na placu Trzech Krzyży 
sprzedawczyni gazet, 59-letnia Józefa Gawendowa, 
zam ieszkała przy ul. Brackiej n r. 17, chcąc przepę- 

I dzić ulicznych sprzedawców gazet, pobiegła na śro­
dek  jezdni i  dostała się pod koła sam ochodu woj­
skowego nr. 106, prowadzonego przez szofera Ste­
fana Zamojskiego. Ofiarę w ypadku tymże samocho­
dem  przewieziono do szpitala św. Rocha, gdzie 
w krótce zmarła. W 10 m inut potem  w tym samym 
miejscu inny samochód przejechał psa.

(m) Zuchwały napad i rabunek. Wczoraj około 
północy przechodzącego ul. Chm ielną, między Mar­
szałkowską a Bracką, 32-letńiego Stefana W ardzyń- 
skiego (Emilji P la te r nr. 30), u rzędnika polskiej 
żeglugi państwow ej, potrąciło jakoby bezw iednie 
dwóch mężczyzn w m undurach, będących pod „do­
brą datą".

Gdy p. W ardzyński zwrócił uwagę, mężczyźni 
rzńcili się  na niego, przyeaem jeden  zadał cios 
bagnetem  w biodro, a  drugi — szablą w szyję. 
Gdy nadszedł przypadkow o kolega rannego, zastał 
W ardzyńskiego leżącego w kałuży krw i, obok nie­
go leżał portfel, z którego zginęło 21500 mk. go­
tówką. Sprawxy zajścia uciekli. P. W ardzyńskiego 
przew ieziono do 10-go kom isarjatu , skąd po udzie­
len iu  pomocy, Pogotowie przewiozło go do szpita­
la św'. Rocha.

(m) Zaginiony. 24-letni Jan Szerer, urzędnik, 
zamieszkały przy ul. Żórawiej nr. 13, wyszedł z do­
mu dnia 4 b. m. i  n ie  wrócił.

(m) Potajemny dom publiczny. Funkcjonariusz 
urzędu śledczego w ykrył przy ul. M uranowskiej 
nr. 49 potajem ny dom publiczny, należący do Cy- 
w ji Szawrejsówny.

(m) Zamachy samobójcze. W zakładzie kąpie­
lowym p. f. „Zdrój" przy ul. Chmielnej nr. 27 
wczoraj wieczorem żołnierz niewiadomego nazwi­
ska wystrzałem z rewolweru w głowę usiłował po­
zbawić się  życia. Pogotowie przewiozło desperata do 
szpitala polskiego Czeronego Krzyża.

— W klatce schodowej przy ul. Nowy Świat 
nr. 57 otruł się  jodyną 17-letni Kazimierz Zalew­
ski, uczeń szkoły ogrodniczej, zamieszkały przy uL 
Marjemsztadt nr. 6.

(m) Przy pracy. W szkole rzem ieślniczej im. 
Konarskiego przy ul. Leszno uczeń w czasie pracy 
potłukł sobie lew ą rękę. Pomocy udzielił mu le­
karz Pogotowia.

— 17-letnia Antonina Musiałówna, zamieszRa- 
la przy ul. K arowej n r. 4, wr czasie rąban ia  drzewa 
obcięła sobie siek ierą  duży palec u lewej ręki. 
O patrunek nałożono jej w szpitalu św. Rocha.

Z sądów.
W ym u szan ie  ła p ó w ek .

W celu dozoru i przestrzegania praw idłowej 
sprzedaży m ięsa monopolowego w jatkach przez 
rzeźników - detalistów  w W arszawie, Wydział ad­
m inistrow ania m ajątkiem  m iejskim  przy Magistra­
cie delegow ał ze służby handlow ej specjalnych kon­
trolerów , których zadaniem  było zapobieganie i 
w alka z nadużyciam i, praktykow anem i przy sprze­
daży mięsa.

Między innem i M agistrat ustanow ił kom isarza 
handlow ego w osobie b. wójta gminy Bolesława 
Szmurło, który na  w stępie swej służby rozw inął 
bardzo energiczną działalność w postaci ciągle spo­
rządzanych protokołów  na  rzeźników - detalistów 
za najbłahsze przew inienia i tern w łaśnie zmuszał 
ich do daw ania mu łapów ek już to w gotówce, już 
to w mięsiwach.

D oprowadzeni do ostateczności rzeźnicy, w 
liczbie kilkunastu, postanow ili ustanowić stałe 
składki, w celu okupienia się p. wyższemu kontro­
lerow i od nadużyć.

Odtąd protokuły ustały, lecz afera  odbiła się 
głośnem echem  w śród publiczności, o czem swego 
czasu pisaliśm y, i spraw a oparła s i f  o sąd okręgo­
wy, który  ongdaj w łaśnie przez dzień cały ją  są­
dził.

Po w ysłuchaniu k ilkudziesięciu świadków , 
przem ów ień przedstaw iciela urzędu publicznego i  
obrony, sąd (przew. sędzia Borkowski) późnym 
wieczorem wyniósł wyrok, skazujący Szmurło na 
rok  w ięzienia.

E eha sp raw y  d-ra S ęd ziak a .
Już po wytoczeniu sprawy karnej d-rowi Ja­

nowi Sędziakowi z tytułu nielegalnego przezeń na­
bycia domu od ubezwłasnowolnionego Ludwika-Ka- 
jetana Jarockiego, — p. Aniela Jarocka wytoczyła, 
jako matka i główna opiekunka, powództwo o u- 
nieważnienie aktu kupna domu nr. 10 przy ulicy 
Kredytowej.

Sprawa ta przyszła wczoraj pod rozpoznawanie 
sądu cywilnego, który, wskutek zameldowania ak­
cji wzajemnej o 75.000 mik. przez d-ra Sędziaka, 
rozprawy główne odroczył do d. 6 października r. b.

Teatr i muzyka.
Z OPERY.

W „T rubadurze* rolę Leorwry po K o ro le w io  
W aydowej objęła znana śpiewaczka Zboińska-Rusz- 
kowska. W ybim ie sceniczny jej gtos, o  nader mi- 

* łym dźw ięku i ciepły w kolorycie, nadaje się naj­
zupełniej do tej liryczno-d ramatycznej partji. Arty­
stka p ięknie i  ze spokojem prow adzi glos, jej piana 
są  wzorowe, zaś g ra  z siłą dram atyczną. W yrazisty 
typ cyganki dała p. Mierzyńska, która ma ładne 
tony. lecz tylko w średnicy, bowiem w górnym re­
jestrze są one nieco ostre. Gruszczyński był do­
skonałym" trubadurem , gdyż im ponował silą  głosu 
i wTzorową, jak  zwykle, dykcją. Rechtleben w roli 
h r. d i Luna wykazał niezw yk.ą wytrzymałość w y  
sokich tonów, p iękną kan ty lenę; ziaś szlachetne 
brzm ienie jego barytonu, oraz wytworne frazowa­
n ie  podniosły wartość artystyczną in terpretow anej 
postaci. Miecz. Lip.

Teatr Wielki. Dziś „Aida" z  Dygasem, Wój­
cicką (1-y występ) i  Trąm pczyńską w rolach głó­
wny *

Teatr Polski. Dziś premiera świetnej, pełnej 
humoru, komedji p .t. „Król" z K. Kamińskim w 
roli tytułowej.

Teatr Rozmaitości. Dziś efektowna sztuka 
,„Szpieg" z Junoszą - Stępowskim.

Teatr Mały. Dziś „Kochankowie" w świetnej 
obsadzie.'

Teatr Letni. Dziś premjera komedji „Barbou- 
rouse" i „Dozule" Picard'a.

Teatr Nowości. Dziś wznowienie operetki JaiP- 
no „K rysia Leśniczanka" z występem utalentowa­
nej artystki p. Ćwiklińskiej oraz z nowym teno­
rem p. Górskim. Jutro i  w poniedziałek „Krysia 
Leśniczanka".

Teatr Praski. Dziś „Skalmierzanki", komedjo- 
opera J. N. Kamińslriego. W próbach „Balladyna".

Teatr Powszechny. Dziś melodramat P. Kośmió- 
sk ego „Walka o córkę".

Teatr „Qui pro quo“. Dziś „Dynamit", „Le­
genda walca" i  „Pasek*.

Teatr „Czarny kot". Dziś „Co się  dzieje w  toj 
Warszawie!"

Miraż. Dziś „Wiosna ludów".
Sfinks. Dziś nowy program.
Argus. Program aktualno - satyryczny.
Wum. Widowiska morskie.
„Opera Buffo" w Bagateli: „Ludwik XV", „Ku­

ranty", „Gladjator" i  chór żeński. W próbach 
„Pan dyrektor" Mozarta.

Ofian.
J. Ciesielski składa na rannych żołnierzy 

mk. 10.
Na fundusz prasowy „Robotnika" K. Jarśki •  

Borysławia mk. 100.

Kino
W olsk a  8-

D ojazd  tra m w . 
9 , 9 , 10 i 16.

Wędrowny Hotel Najwybitniejszy obraz w fc-ciu częściach z teki 
sensacyjnych i niebezpiecznych przygód znako­

mitego detektywa

J o e  D e e b sa
roli głównej.

D ługa 4 2 .

Diii ilo ljw a la  
sensacja i W C A R E W IC Z ”

Dramat dworski w 6 częściach z Jan in ą  S z y llin ż śn k ą  w roli głównej.

Uwaga: Obraz n in iejszy  n ic  w spólnego z de­
monstrowanym i p lagjatam i o podobnych ty tu ­

łach  n ie posiada. 8284

K i n o  B I O S K O P
Krakowskie Przedmieście 4.

(obok Oboźnej)
Passe-partout n ie  ważne.

o  A
« o

£ , §  c 
S-fe*

epoko-
aktach

N ajpotężniejszy  
w y dramat w  6 

odtw arzający z całą  
prawdą

Zbiadaie Praskie p. t.

Nil zipmnijiy nigdy
Obraz ilustruje wielką katastrofę morską okrętu 
Lusitania i  tysiące ofiar, oraz wiele epizodów 

wojennych.

A M O R
LESZNO 28.
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.2 N O
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W y s p a  p o t ę p i e ń c ó w
Sensacyjn y  dramat w 5 cz. z życia  skazańców, ze  słynną duńską

Ebbą T h o m senartyst­
k ą

w roli 
głów nej

Chryzantema ■ Dla
młodziej}

Leszno 2. t
Dctektywny dramat z 

życia amerykańskich 
giełdziarzy w 6 akt. ze

Jot Jenltis
w roli głównej.

W ielki Kino

B A J K A
Ż ela zn a  6t. 2274

♦■
♦

Głośna z przygód m iłos- we w spania
dr:nych najpiękniejsza pa- łym  drama-

" S T  bab} DssIjS “ IV*- „ £ o u c l e t t e “ W razie pogody 
przedstawienia odby­
wają się w ogrodzie.

W
|  s te m p lo w a n e  poleca po ce-

» ,  e i  • nach fabrycznych P ra co w n iaodważniki T-wa „miernik**
i inisry Koszykowa 67, tel. 143-48.

U skutecznia reperacje  l stem plowanie. 2146

[ n  nil świeizby 995Hukuna“
) usuwa takow ą szybko i radykalnie w ciągu 3>ciu dni 
) n ie  zaw iera części sta łych
) przy w cieraniu całkow icie w chłania s ię  w skórę 
) posiada m ity zapach
ipteka JANA WEROCZEGO, B ed n a rsk a  róg F u r m a ń n k ie j .  
iena 7 m k. 5 0  fe n . Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .

Skład na Ł ód ź: L u b czyń sk i, L u to m iersk a  21. 1840

brodawki i  skórę zgru­
białą na podeszwach bez­

powrotnie i  bez bólu
usuw a ”

wyrób. Farmac. Labor. „AP. KOWALSKI'*. 
Sprzedają w szystkie apteki i sk łady apteczne.

tf

2083

Dyrekcja
Pilskiej Żeglugi P r i s i m e j

W dniach  8 -g o  9 -g o  i IO-go c z e r w c a  (Z ie lo ­
n e Ś w ią tk i)

odbywaó się  będą

T ra d y cy jn e  w y c ie c z k i
N A  B I E L A N Y  2248

Statk i odchodzić będą od godz. 6-ej rano co p ó ł god zin y  
z.p rzystan i Polskiej Ż eglugi Państw owej (przy moście Kierbedzia).

P ro śb y  a p e la c j i , d o  pob oru  
w o jsk o w e g o  M in is ter s tw a , 
S ą d ó w , p orad y , sp ra w y  jed ­
na m a rk a . L eszn o  3 8  m . 6 
„H enryk" 2249

L ek a rz .D en ty sta

Ge Rafałowicz
S o l n 12. 2269

M 8 . 1 D. P. Glewia Komisja Ziemska
zawiadamia, że w Lipcu otwarte zostaną w Warszawie i 

Kielcach 11-to miesięczne
Kursy d l a  pomocników mierniczych.
W szyscy słuchacze otrzym ają tytu łem  stypendjuui po 2<*0 

marek m iesięczne. Na kursy będą przyjm owani kandydaci w wie­
ku od 18 do 35 lat na podstaw ie egzaminów w stępnych w zakre­
sie  4-ch k las, szkół średnich m ęskich, posiadający św iadectw a z 
ukończenia 4-ch k las złożyć w inni egzam in z m atem atyki i języ ­
ka p olsk iego.

Po ukończeniu kursów słuchacze otrzym ują stanow iska po­
mocników geometrów. W przeciągu 2 -ch  następnych okresów ta­
mowych odbędą się  kursy uzupełn iające.
S zczegółów  u d ziela  G łów na K om isja Z iem ska w  W arsza­

w ie , A leja U jazdow ska 7 od 11-ej do 2-ej po południu, oraz 
K om isja  O kręgow a Z iem sk a  w  K ie lca ch . 8217

.Wydsfwoa: Naczelną Rada Pojsjłdej Partji Socjalistycznej.

D ziś otw arcie R estauracji

Bar* Mazowiecki
LESZNO 52.

W ydaje obiady z 4-ch dań 4.10 
D ob orow y k o n c e r t .

l ic z i t i f l
te  i m ostki. Robota zagran icz­
na. T echnik d entystyczny H *£  
k iel, Żelazna 43a—15. 2*£»

Malarze Saczoattl
karzy ty lk o  u  malarza w kol® 
żeńskim' sk ładzie farb. Ogród o**  
63. Po najtańszych cenach P0' 
kost, terpentynę, klej, o r *  
w szelk ie m aterjały malarskie- .  
Tramwaje: 16, 9 i  22. 28p^.

•Płyty gramofonowe
zgran e, połam ane, również 
w sze lk ie  in stru m en ty  m u­
zyczne stare, kupuje i p łaci 
najw yższe ceny s k ła d  „F E I-  
GENBAUM“ B ie la ń s k a  Nr. 1. na n ia n i .

sadniczej. N iecała LO— 13. 8 2 ^A n g ie lsk ie
f r a n c u s k ie , n ie m ie c k ie  l is ty  
oraz podania ( p o l s k i e )  do 
władz i sądów, tłom aczen ia  i 
p rzep isyw ania  m aszyn ow e  
n ajlep iej załatw ia zn a k o m ite  
b iu ro  HOPENFOGLA, D zika  

8 , pod k ie r . A d w ok ata .
2268

*) DajnoJniejsu
pagow e. jedw abne, wełnlan®*81. 
kienne. W ielk i wybór, ceny » * 
niższe. Pracownia Br. Unkie ^ 73 
Hoża 54 m. 2.

*). Sokala. S S W S W
ka par lir. nek  wyprzedaje, r
cownia Br. U nkiew icz, Hoż* ^I  o o to s z tn in  BKOBUC. j

*i/ncmlła'felczerka la ch ow sk a  HnlielblaQ przyjmuje chorych, 
udziela porad bezpłatnie. Zóra- 
w ia 43—7 przy M arszałkowskiej.

2237

7nnhinnn m edalik sreb rny  
191101039 łańcuszkiem . Ł*
wy znalazca zechce złoży* 
m inistraeji Robotnika, War j

Redaktor naczelny dr, Feliks Peek


